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„Ż ydii w  budżecie s E jm o w p r .
Pana M . F ros tiga  nie zna łem  d o ty c h ­

czas, ale pozn a łe m  go  te ra z , ja k o  k łam cę , 
oszczercę i krę tacza. P rze w e rto w a ł p re lim i­
narz funduszu  k ra jo w e g o  na r. 1909 i s k o n ­
s ta to w a ł, że sum a w y d a tk ó w  p re lim in o w a n ą  
jest na kw o tę  52,642.764 K. i że żydzi p a r­
tycyp u ją  w  ca łym  budżecie se jm o w ym  kw o tą  
nie w iększą nad 0 '0 8 % . O s ta tn ią  cy frę  w y ­
d ru k o w a n o  g ru b ym , tłu s ty m  d ru k ie m , by je j 
p rzyp a d k ie m  n ik t nie p rzeoczy ł.

W  walce p o lityczn e j jesteśm y p rz y z w y ­
czajeni do  na jrozm a itszych  w y b ry k ó w , ne rw y  
nasze p raw ie  ju ż  się s tę p iły  i p rzes ta liśm y 
być w ra ż liw y m i na te p rze różne  pe rfidye  
i p rz e w ro tn o ś c i, z ja k ie m i się s p o ty k a m y  
w  o rganach  w ro g ie j nam  prasy. A le  zd a w a ło  
nam  s ię , że i w  najzawziętszej walce p o l i­
tycznej, że i w  na jgorę tszych  zapasach o b o ­
w iązu ją  pew ne re g u ły  p rzyzw o ito śc i, pewne 
w zg lędy na p raw dę i na e tykę , k tó rych  
n ik o m u  bezkarn ie  przekraczać n ie w o ln o . 
Te g ran ice  i te w zg lędy rzeczyw iśc ie  is tn ie ją  
d la w szys tk ich , ty lk o  nie dla tych , co  k ła m ią  
z zasady czy z p rzyzw ycza jen ia , n ie is tn ie ją  
dla pana M . F ros tiga  i jego  Wschodu. T y lk o  
w  ten sposób  m ożna  z ro zu m ie ć  bezdennie 
g łu p i i zarazem  bezgran iczn ie  p rze w ro tn y  
a r ty k u ł Żydzi w budżecie sejmowym i jego  
ko n k lu z y ę  o  udzia le  p ro c e n to w y m  żyd ó w  
w  tym że budżecie.

Z  p re lim in a rza  w yd a tkó w , obe jm u jącego  
szesnaście ru b ry k , w y rw a ł finans is ta  Wschodu 
k ilkanaśc ie  ró żn ych  cy fr, k tó re  n ie są n iczem  
innem , je n o  subw eneyam i dla za k ła d ów ,
0  w y łą czn ym  charakte rze  w yz n a n io w y m  i 
w y ra c h o w a ł, że „żyd z i p a rtycyp u ją  w  ca łym  
budżecie se jm o w ym  udz ia łem  0 ‘08°/0“ - Co 
za k ła m s tw o , co za p rze w ro to ść  i co  za 
g łu p o ta ?  «

W eźm y p ie rw szą lepszą w yda tn ie jszą  
ru b ry k ę : S p raw y  z d ro w o tn e : 6 ,059.186 K. 
Z  tego p rzypada  na koszta  leczenia ubog ich  
ch o rych  i w yd a tk i na szp ita le  5,663.215 K, 
na u trzym a n ie  p rz y tu łk ó w  61.000 K, na 
pub liczną  s łużbę  z d ro w ia  (leka rs tw a  dla 
ep idem iczn ie  ch o rych , szczepienie ospy  itd )
291.000 K, na za s iłk i dla z a k ła d ó w  san i­
ta rnych  43.971 K. Jakże sob ie  finans is ta  
Wschodu radzi z tą ru b ry k ą ?  Z  tej os ta tn ie j 
cy fry , p rzeznaczone j na z a s iłk i d la z a k ła d ó w  
san ita rnych , udzie la  się szp ita lo m  w y łą czn ie  
żyd o w s k im  7.200 K. Czy to  w o b e c  cy fry  
43.971 K jest dużo, czy m a ło  —  w  to  teraz 
nie w ch o d z im y ,' ale p y ta m y się każdego 
bezstronnego  i uczc iw ego c z ło w ie ka  —  a nie 
re d a k to ró w  Wschodu —  czy p o p rze d n io  w y- 
'm ie n io n e  c y fry  w y d a tk ó w  tej ru b ry k i ż yd ó w  
nic nie o b ch o d zą , czy o n i is to tn ie  n ie k o ­
rzysta ją  z w y d a tk ó w  na szp ita le , w yn o szą ­
cych 5,663.215 K ? ... Czy ep idem ia  i ospa 
są dla żyd ó w  o b o ję tn e ?  C zy pan in fo rm a to r  
Wschodu, k tó ry  tak  zręcznym  okazu je  się 
kug la rzem  fin a n so w ym  i k tó ry  zapew ne ta ­
k im  sam ym  d o b rym  m ó g łb y  być s ta tys ty ­
k iem  , nie o b lic z y ł p rzypadk iem , ilu  żyd ó w  
leczy się w  szp ita lach  pow szechnych  i ile 
szczep iono  dzieci ż y d o w sk ich , czy mu 
p rzyp a d k ie m  nie w ia d o m o , jaką  k w o tę  w y ­
znacza W yd z ia ł k ra jo w y  dla żydów , leczo­
nych w  szp ita lach pow szechnych , na straw ę 
kosze rną?

G d yb y  Wschód u p ra w ia ł sw o je  rz e m io ­
s ło  choć trochę  rze te ln ie j, uczc iw ie j i su ­
m ienn ie j, p o w in ie n  się zastanow ić  nad p o ­
wyższemu p y ta n ia m i. N iech zb ierze da ty  i cy fry
1 niech po tem  da o d pow iedź , ja k i jest p ro ­
ce n tow y  u d z ia ł żyd ó w  w  tej rub ryce  bu ­
dżetow ej.

W eźm y inną ru b rykę . Na „o ś w ia tę  i 
sz tu kę 11 p re lim in u je  W yd z ia ł k ra j. 21,639.896 
K. a m ia n o w ic ie ; na A kadem ię  um ie ję tnośc i 
i Radę szko lną  k ra jo w ą  115.300 K . ; na p u ­
bliczne s z k o ły  ludow e  21,029.435 K., na p ry ­
w atne za k ła d y  naukow e  i w ychow aw cze  
148.890 K ., na s tow arzyszen ia  ku k rzew ien iu

ośw ia ty , nauk i w yd a w n ic tw a  78.500 K., na 
tea try  i sz tuk i p iękne 198.787 K ., rozm a ite  
68.975 K. 1 zn o w u  py tam y, czy ty lk o  szko ła  
żydow ska  w  B rodach  subw eneyonow ana  
kw o tą  12.000 K., także szko ła  w  B o le c h o ­
w ie  subw encyą 8.000 K. lub  szko ła  w  T a r­
n o p o lu  z k w o tą  3.000 K. itd . są przezna­
czone dla ż y d ó w ; czyż s z k o ły  ludow e, na k tó ­
re p re lim in u je  W y d z ia ł k ra jo w y  21,029.435 
K. nie s to ją  o tw o re m  dla żyd ó w , czy nie 
zależy od  nas sam ych, w  ja k ie j m ierze  p o d ­
dać się m am y p rzym u so w i szko lnem u  i o ile 
z tych  s z k ó ł i z innych  za k ła d ó w  p u b li­
cznych d la  szerzenia nauk i i o św ia ty  m am y 
ko rzys tać  ?

Za da leko  by nas z a p ro w a d z iło , g d y ­
byśm y chce li p ro s to w a ć  w szystk ie  k ła m s tw a  
i w szystk ie  fa łsze, zebrane system atyczną 
p rze w ro tn ośc ią  i pe rfid ją  w  tym  jednym  a r­
ty k u le  w sch o d n im . M o g lib yśm y  przejść 
w szystk ie  ru b ry k i budżetu k ra jo w e g o , a w 
każdej się okaże, że Wschód jeden ty lk o  na 
o ku  m ia ł cel : judz ić . Bezp ieczeństw o p u ­
b liczne i kosz ta  kw a te ro w e  m ają ko sz to w a ć  
1,054.445 K. Czy ta ru b ry k a  n ic żyd ó w  nie 
o b chodz i ? Na d ro g i i k o m u n ik a c y e  p re li­
m in u je  się 5 ,261.086 K. Czy na tych  d ro ­
gach w o ln o  będzie chodz ić  o b y w a te lo m  i 
n ie o byw a te lo m  w szys tk ich  innych  w yznań  
ty lk o  nie żydom  ; czy is to tn ie  przed każdą 
d rogą  k ra jo w ą  lub  przez fundusz k ra jo w y  
subw eneyonow aną  d rogą  p o w ia to w ą  i g m in ­
ną w idn ieć  będzie nap is : żyd o m  w stęp w z b ro ­
n io n y ?  N ie , d o p ra w d y  p ió ro  się w zdraga 
dalej z ta k ie m i bzd u ra m i się ro zp ra w ia ć . 
M y  naw et o  czy te ln ikach  Wschodu lepsze 
m am y w yob rażen ie  i sądz im y, że m im o  k a r ­
m ien ia  ich w strę tną  s traw ą, jaką  im  co  ty ­
g odn ia  podsuw a ich organ  p rzyb o czn y , p rze ­
cież nie p o tra c ili w szystkfch  z m y s łó w  i sam i 
z ro zu m ie li i poczu li, że to , czem ich tym  
razem  p o tra k to w a n o , to  przecież w strę tna  
lu ra  u liczne j g a rku ch n i, k tó rą  s tra w ić  tru d n o  
bez narażenia  się na n ieżyt.

P ro s to w a n ie  um yś lnych  fa łszó w , w y k a ­
zyw an ie  system atycznych  i ce low ych  k ła m s tw  
nie należy do  p rzy jem nośc i, ale p o czy tyw a ­
liśm y  to  sob ie  za nasz ob o w ią ze k  p u b lic y ­
s tyczny i o b yw a te lsk i, na jednym  ja sk ra w ym  
i rażącym  p rzyk ła d z ie  p rzyg w o źd z ić  p ra w d o ­
m ó w n o ść  naszych pa ten tow anych  „Ż y d ó w "  
i w ykazać, ja k im i ś ro d ka m i p racu ją  dla tych , 
k tó ry c h  chcie liby być p rzedstaw ic ie lam i.

Dr. Stanisław Rittel.

The English House
Lwów, ulica Trzeciego Maja 7.

poleca na sezon obecny najnowsze fasony kapeluszy 
lta, Borsalino, Angielsk. C. B. i Ant. Pichlera, jakoteż 

wielki wybór krawatów, bucików i bielizny.



Ż. P. s.
W  sobo tę  i . n iedzie lę o d b y ł się we 

L w o w ie  kong res  Ż . P. S. (żyd o w sk ie j p a r­
ty i socya lis tyczne j).

A b y  się rozeznać w  nom e n k la tu rze  
p rze ró żn ych  m in ia tu rk o w y c h  p a rty je k , p o ­
w sta jących i gasnących na p rzes tw orze  w a lk i 
m iędzy asym ilacyą  a separa tyzm em , trzeba 
pam iętać, że z od rzucen iem  jednej lite ry  
w  ty tu le , jesteśm y na p o d w ó rk u  inne j „p a r ­
ty i" .  N a jp ie rw  b y ła  P. P. S. D . (p o lska  
p a rtya  so cya ln o -d e m o k ra tyczn a ) i do  niej 
należeli w szyscy socya liśc i lub  socya lizu jący  
żydzi. P otem  o d p a d ła  z cz te ro lite ro w e g o  t y ­
tu łu  jedna lite ra  i w y k łu ła  się tró jl ite ro w a  
Ż . P. S. (żydow ska  p a rtya  socya lis tyczna). 
Jeżeli z tego w y rz u c im y  jeszcze jedną lite rę , 
to  o trz y m a n y  P. S. (p a rtya  poa le -syońska ). 
A  pon iew aż z czterech lite r  daje się s k o n ­
s tru o w a ć  k ilkanaśc ie  w a ry a n tó w , w ięc m ie j­
m y  nadzieję, że w k ró tce  w y k łu je  się w ś ró d  
żyd o w s tw a  G a licy i jeszcze k ilkanaśc ie  „ p a r ­
ty i" ,  z k tó ry c h  każda będzie zna ła  ta jem nicę  
„k w e s ty i ż y d o w s k ie j"  i n iezaw odną receptę 
na je j „ ro z w ią z a n ie " .

N a razie p rz y p a trz m y  się Z. P. S.
Skąd się w z ię ła  ?
O to  ci w szyscy, k tó ry m  n ie w ygodn ie  

lub  c iasno b y ło  w ś ró d  p o lsk ich  so cya lis tó w , 
k tó ry c h  am bieye nie z n a jd o w a ły  tam  za­
sp o ko je n ia , lub  w reszcie  ci, k tó ry c h  m ó l 
n a cyona lizm u  n a g ryz ł, zaś do  syo n is tó w  
w stąp ić  nie m o g li lub  nie chcie li —  ci wszyscy 
u tw o rz y li Ż . P. S.

Czy in teresa r o b o t n i k a  w yznan ia  
rzy m s k o -k a to lic k ie g o , g re cko  - ka to lic k ie g o , 
ew ange lick iego  lub  m o jżeszow ego  są ró żn e ?  
N ie . Różne są ty lk o  in teresa p rze w ó d có w  
p ro le ta rya tu  i stąd oso b n a  p a rty a  so cya li­
s tyczna p o lska  i osobna  żydow ska .

C zy izo lo w a n ie  się obu  g ru p  p ro le ta ­
rya tu  i w za jem ne zw alczan ie  w ychodz i na 
ko rzyść  r o b o t n i k a ?  N ie. W ychodz i n a to ­
m ias t na ko rzyść  tych , k tó rz y  n im  z tej i 
tam te j s tro n y  kom e n d e ru ją .

Odwieczne pytanie.
BANALNA TRAGEDYA W DWÓCH ROZDZIAŁACH.

N apisa ł Honor.
(CIĄG DALSZY).

G dy d w a j p rzy jac ie le  przeszli przez próg 
„ lo k a lu "  stow arzyszen ia , u jrze li przed sobą 
sza ro -b łęk itną  m głę  dym u , poza k tó rą  m og li 
się tem  ła tw ie j d om yś lić  obecności ko legów , 
iż  w iele g ło só w  naraz ob ija ło  się o ich uszy. 
Lecz jeden g łos, s iln y  a m iły , g ó ro w a ł nad 
w szys tk ie m i, p rzybysze nasi m og li też w y ­
raźnie słyszeć w ie isze :

...Bądź znów jak Tytan, wielki, silny, dum ny —
Wszędzie kolebki — niema nigdzie trum ny —•
I wszędzie niebo — niema nigdzie ziemi —
I wszędzie bogi...*)

T a k  dek lam ow a ł gospodarz dom u Jan 
Skiba, prezes stow arzyszen ia  czy li „nadde- 
m o n “ . Dalszą deklam acyę p rze rw a ło  g łośne 
„d o b ry  w ie czó r" naszych p rzy ja c ió ł.

—  D o b ry  w ieczó r —  w ieczór dob ry  —  
salce —  ch a jre ! — ta k im i i podobnym i w y ­
k rz y k n ik a m i w itano  spóźn ionych cz łonków .

—  S iadajcie i s łucha jc ie ! —  zag rzm ia ł 
potężnym  basem naddemon — D em oni —  z w o ­
lenn icy N ietzsche’go usiądą po m oje j p raw icy , 
p rzec iw n icy  zaś —  po m oje j lew icy . A  teraz 
s łucha jc ie !

Po n ie jak im  czasie Skiba zaczął p raw ić 
spo ko jnym  tonem  baka larza :

*) Z ygm unt Krasiński.

C zy rozszczep ian ie  o rgan izacy i o ś w ia ­
to w ych  i eko n o m iczn ych  r o b o t n i c z y c h  
na dw a o b o z y  i o s ła b ie n ie  tem sam em  s iły  
n a p o ru , z ja k im  ta w ars tw a  d o b ija  się do 
sw ych p raw , w zm aga szanse zw yc ięstw a?  
N ie. W zm aga n a to m ia s t s i ły  tych , k tó rz y  się 
z tego rozszczep ien ia  cieszą, w zm aga s iły  
sz o w in is tó w  nacyona lis tycznych , czychają- 
cych ja k o  tertius gaudens, aż się te dwa 
o d ła m y  w za jem  zetrą  i zniszczą.

Jednym  z g łó w n y c h  p o w o d ó w , d la k tó ­
rych  nacyona lizm  żyd o w sk i tak dalece w y ­
b u ja ł, b y ło  w ła śn ie  w ieczne handryczen ie  
się o b o z ó w  p o s tępow ych . Podczas gdy te 
w zajem  się zw a lcza ły  i z a p o m in a ły  o  m ło ­
dzieży, o  sze rok ich  w arstw ach  d ro b n o m ie ­
szczaństwa, p ro le ta rya tu  i t. d. —  k o rz y s ta ł 
syon izm  i ró s ł i ś m ia ł się w  k u ła k  z n a i­
w nego  w roga .

D o s z ło  do  tego, że w  p o lsk im  oboz ie  
socya lis tycznym  zos ta ły ... żyd o w sk ie  n iedo ­
b itk i, zaś w  o boz ie  żyd o w sk im  so cya lis ty ­
cznym  —  po lscy  do  n iedaw na socya liśc i. 
1 ci nie m ają s iły  na pod jęc ie  w a lk i z szo ­
w in izm e m  i tam ci ledw o  dyszą z os łab ien ia .

A  w  p o ś ro d k u  s to i 1 u d żyd o w sk i, b ie ­
dny k ró l ik  dośw iadcza lny ...

*
D laczego z p o lsk ie j p a rty i so cya lis ty ­

cznej w ys tą p ili żydow scy  tow arzysze  i d la ­
czego z a ło ż y li m in ia tu rk o w ą  p a rty jkę  o d rę ­
bną?

P rzyczyna  p rosta . P o lska  pa rtya  socya­
lis tyczna, k tó re j k le ry k a ln i p rze c iw n icy  z w y ­
k le  zarzuca ją  „z a ż y d o w ie n ie " —- n ig d y  nie 
o p ie ra ła  się w  rzeczyw istości o  m asy ży ­
dow sk ie . Ż y d ó w -s o c y a lis tó w  w  k ra ju  jest 
zn ika jąco  m a ło . N iem a fa b ryk , n iem a p rze ­
m y s łu  fab rycznego , n iem a ce n tró w  ro b o tn i­
czych w o g ó le , a żyd o w sk ich  tem  m nie j.

T a  garsteczka, k tó ra  jest, nie m o g ła  
s ta n o w ić  „p a r ty i" .  W ięc jacy to  żydzi na le ­
żeli do  p a rty i socya lis tyczne j?  R o b o tn ic y ?  
P ro le ta rya t ? N ie. N ależeli n i e z a d o w o ­
l e n i ,  p rzew ażn ie  pościągan i z in te ligency i, 
należeli ci, k tó rz y  w  epoce rządów  k o n s e r­
w a tyw n ych  i epocye rakcy i czu li się u poś le ­
dzo n ym i. C i w id z ie li —  a b y ło  to  w  osta t-

—  S łyszeliście bezw ątp ien ia  nieraz, ła ­
s k a w i m o i dem oni, iż  ludzkość rob i postępy. 
A le  ja  w am  pow iadam , że to lekkom yś lna  
bajka. Postępy rob i technika, chem ia, kap ita ł; 
postępy robią m ik ro b y , in s ty tucye  finansow e 
i t. d. —  ale ludzkość nie rob i żadnych po­
stępów...

—  Śliczne pa radoksy ! —  zaw o ła ł ktoś 
z szczerym  podziw em  w  głosie.

—  T o  żadne paradoksy —  odparł jo w ia l­
nie Jan Skiba —  to nieszczęsna praw da. Bo 
w idz ic ie  —  ciągnął dalej" otaczając się gęste- 
m i k łębam i d ym u  —  o postępie cie lesnym  
ludzkośc i m o w y  być nie może, skoro liczba 
leka rzy coraz strasznie j się zw iększa  a z n i­
m i oczyw iśc ie  —  liczba chorób, laseczn ików , 
k o k ó w  i ja k  się tam  te zw ie rzą tka  nazyw a ją . 
Jeżeli tak dalej pójdzie, to k iedyś cała lu d z ­
kość składać się będzie z dw óch w a rs tw : 
z leka rzy  i pacyentów . W ów czas —  cieszcie 
się, o m ężow ie A te ń c z y c y ! —  kom orne spa­
dnie do zera....

—  Co z n o w u ! — w trą c ił n iec ie rp liw ie  
K anteck i.

—  A  jakże  —- zapew n ia ł p. Jan Skiba —  
bo ow ego czasu cała ludzkość m ieszkać bę­
dzie w  szpitalach...

—  D la  ob łąkanych  ? —  zapyta ł k toś z ło ­
ś liw ie .

—  Jak rzecz się ma z postępem m ora l­
n ym , chyba nie m am  potrzeby dopiero się 
rozw odzić. Przecież w iec ie , iż  liczba adw o­
ka tó w  rów n ie  się strasznie zw iększa...

n im  dzies ią tku  ub ieg łego  stu lec ia  —  w  p a r­
ty i socya lis tyczne j jedyne  o p o zycy jne  s tron  
n ic tw o  i —  nie będąc socya lis tam i, nie bę­
dąc a n tika p ita lis ta m i, ani p rze w ro to w ca m i, 
ani p ro le ta ryusza m i —  dla zaznaczenia swej 
o p o zycy jno śc i, d la w yrażen ia  sw ego n ieza­
d o w o le n ia  łą c z y li się z socya lizm em . T a k i 
„so c y a lis ta "  ani o d ro b in y  dla idei i p ro ­
g ram u  socya ln o -d e m o kra tyczn e g o  nie u ro ­
n iłb y  ; s ta w a ł się —  będąc p o z o rn ie  „s o -  
cya lis tą " —  ty p o w y m  b u rżu jem , ca łe  swe 
życie, sw ó j zaw ód, swe p rzy jem nośc i, sw ó j 
ożenek i k a p ita ł d o s to s o w y w a ł do  szab lonu 
w p ro s t sprzecznego z ideą s o c y a lis ty c z n ą ; 
on  ty lk o  d e m o n s tro w a ł p rzec iw  upoś ledze­
n iu , i to  n ie e ko nom icznem u , lecz p o l i­
tycznem u.

W tem  zasz ły  dw a w yp a d k i, k tó re  w y ­
p ło s z y ły  z p o lsk ie j pa rty i socya lis tyczne j 
tych  m a lk o n te n tó w : dem okra tyzacya  s p o łe ­
czeństw a, rozszerzenie  p ra w  po litycznych  
i prąd nacyona lis tyczny, separa tystyczny.

Z  jednej w ięc s tro n y  daw ne e lem enta, 
k tó ry c h  z socya lizm em  nie w ią za ły  n ic i p o ­
ważniejsze, k tó re  nie b y ły  p ro le ta ryuszam i, 
o d p a d ły , bo  w  dem okra tycznem  sp o łe czeń ­
s tw ie  socya lizm  p rzes taw a ł być je d yn ym  ta ­
ranem , dob ija jącym  się do  tw ie rdz  re a kcy i; 
z d rug ie j zaś s tro n y  p rądy  nacyona lis tyczne  
p o d m u liły  p la tfo rm ę  p a rty i socya lne j, d a ły  
„ id e ę " państw a i na ro d u  tym , k tó rz y  w ideę 
socya ln o -d e m o kra tyczn ą  n igdy  nie w ie rzy li.

1 tak się s ta ło , że P. P. S. D . os ta ła  
się bez żyd ó w . Lecz chc ia ła  kon ieczn ie  za­
chow ać p o z o r y ,  ch c ia ła  żydów  kon ieczn ie  
m ieć, chc ia ła  się le g itym o w a ć  ja k o  zastęp­
czyn i mas, k tó ry c h  n igdy  na se ryo  nie p o ­
siada ła , a teraz ja w n ie  u tra c iła .

1 w tedy  p o w s ta ła  p a rty jka  Ż. P. S. 
K ilk u  in te ligen tnych  a ka d e m ikó w , z o r je n to - 
w aw szy się w  sytuacy i fa ta lne j dla po lsk ie j 
p a rty i socya lis tyczne j i p rzew idu jąc  bez­
o w o cn ość  je j w y s iłk ó w  o ska p to w a n ie  mas 
żyd o w sk ich  —  p o s ta n o w iło  tę o d ro b in ę  p ro -  
le ta ryuszy, będących w  rzeczyw is tośc i r o ­
b o tn ik a m i fa b ryczn ym i lub  p racu jących ja k o  
ro b o tn ic y  w  d ro b n y m  przem yśle , z o rg a n i­
zow ać. Idąc n ib y to  z „ nacyona lis tycznym

—  A le  pod w zględem  estetycznym ? —  
prze rw a ł m ó w cy  ktoś tryu m fu ją co .

—  I tu  robią postępy sz tu k i i... muzea, 
a nie ludzkość —  od rzek ł spoko jn ie  Skiba.

—  Bo w idz ic ie , a rtyśc i co p raw da się 
m nożą, ale coraz konsekw entn ie j um iera ją

'z  g ło d u ; podobnież p rzyb yw a  n iby -to  nieco 
„p rz y b y tk ó w  M u z ", ale z w y k le  św iecą one 
pus tkam i, a g d y b y  nie w y s ta w y  na „ce l do­
b ro czyn n y " lub schadzki zakochanych par, 
m ożnaby b y ło  pozam ykać je  na jspoko jn ie j. 
Jeżeli l u d z k o ś ć  s a m a  m a robić postępy, 
potrzeba —  tu  m ów ca podniósł g łos —  aby 
N ietzsche sta ł się je j p ro io k ie m ! Bo w id z i­
cie, o m ężow ie A teńczycy, nieszczęściem ludz­
kości je s t je j słabość, je j w spółczucie, je j 
rzekom a m oralność opierająca się na s u m i e- 
n i u, o w y m  u łu d nym  n a jw yższym  trybuna le  
m yd la rzy  i innych  porządnych ludzi. Precz 
z s ła b ym i! —  dek lam ow a ł sw o im  basem S k i­
ba, uderzając pięścią w  stó ł —  precz z ch o ­
ry m i, z nędzarzam i, z tak zw a n ym i nieszczę­
ś liw y m i, z tą  ku lą  u nog i kroczącej naprzód 
lu d z k o ś c i!... G dy ostaną się sam i s iln i, z d ro ­
w i, m ądrzy...

—  I bogaci —  w trą c ił k toś drw iąco.

—  . . .  sam i m ądrzy i... p. S kiba  przez 
chw ilę  się zaw ahał —  i... no w ogóle  sam i ta ­
cy, k tó rz y  w łaśn ie  się ostaną, w tedy  dopiero 
będzie m ożna dążyć do w y ż y n ...

—  Proszę o g lo s ! —  w yb u ch ną ł ne rw o­
w o  N atan W ito ld . (Dok. nast.)
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duchem  czasu“  da li tym  lu d z io m  koncesyę : 
uznanie  n a ro d o w o śc i ż y d o w s k ie j; z d rug ie j 
zaś s tro n y  licząc się z po trze b a m i e k o n o ­
m iczn ym i tej ludnośc i, s tanę li na g runc ie  
m a rksyzm u .

T ak ich  ludz i z o rg a n iz o w a li p o d o b n o  
2000. M oże  być, że zo rg a n izu ją  jeszcze d ru ­
g ich ty le . Lecz jest to  m aksym a ln y  w ys iłe k , 
do  k tó re g o  do jdą  pod  z jednoczoną  flagą 
na rod o w o -so cya lis tyczn ą .

O  oga rn ięc iu  c a ło ksz ta łtu  życia  ż y d o w ­
skiego , o s tw o rze n iu  w a ru n k ó w , w  k tó ry c h  
n iem al m ilio n o w a  ludność  żydow ska  w  k ra ju  
żyćby  m o g ła  —  an i m arzyć  nie m ogą. Są 
d ro b n iu tk im  w y im k ie m , ba lansu jącym  m ię ­
dzy p o s tu la ta m i m ię d zyn a ro d o w e j rzeszy 
ro b o tn icze j a h a s łam i nacyona lis tycznym i.

Są też ko m p le tn ie  osa m o tn ie n i i o d o ­
sobn ien i. W  re zo lucy i, k tó rą  u ch w a lili po  
referacie nad s to su n k ie m  do innych  s tro n ­
n ic tw  w  k ra ju , zaznaczają w p ro s t, iż z n i­
k im  ich nic nie łączy. M a to  być rze ko m o  
ich w yższość, ty tu ł do s ła w y , z k tó re g o  się 
ch lub ią . W  rzeczyw is tośc i jest to  d o w ó d  s ła ­
bości. T ych  2000 ro b o tn ik ó w  żydow sk ich  
z k ilku n a s tu  a ka dem ikam i na czele, do  k tó ­
rych  n ik t nie przysta je , ani o n i do  n ik o g o  —  
ta garsteczka nie wskaże d ró g  p o lityczn ych  
ludnośc i żyd o w sk ie j w  k ra ju , nie da tej lu ­
dności chleba ani p raw .

N ie ! Ż . P. S. nie jest partyą , k tó re j 
ja k ą k o lw ie k  p rzysz łość  i ro lę  m ożnaby w y- 
p ro ro k o w a ć . N ie  ona  będzie p rzew odz ić  w 
decydującej ro zp ra w ie  o k ie ru n e k , w  ja k im  
lud  żyd o w sk i pó jdz ie . W a lka  ta rozegra  się 
m iędzy p rądem  d o ś ro d k o w y m  a o ś ro d k o ­
w ym  w śród  ludnośc i żyd o w sk ie j k ra ju , m ię ­
dzy ideą uobyw ate len ia  żyd ó w  w  zgodzie  
z o to cze n ie m , a k ie ru n k ie m  sepa ra tys ty ­
cznym .

Dr. Bertold Merwin.
*

W  u zu p e łn ie n iu  pow yższych  uw ag p o ­
da jem y u ch w a ły , zapad łe  na kong res ie  Ż. P. S.:

Uchwalono stworzyć w Galicyi 8 okrę­
gów agitacyjnych z siedzibą we Lwowie, 
K rakow ie, Przemyślu, Tarnowie, K o łom y i, 
Drohobyczu, Stanisławowie, S tryju i Brodach.

R O T S Z Y L D Z I .
(Ferdinand S/robl von Rauelsberg „Mettertreli 
nnd seine Zeit“ —  nakład: C. W. Stern —  

Wiedeń, Lipsk).

O  bajecznym  wzroście fo r tu n y  drobne j 
n iegdyś i m ałoznaczącej ro d z in y  R otszyldów , 
k tó ra  z czasem dochodzi do nadzw yczajnej 
po tęg i i znaczenia, p isano dotychczas w iele. 
P isa li ro zm a ic i, za i p rzeciw , p rzychy ln ie  
i n ie ; w y tw o rz y ła  się specyalnie ro tszy ld o w - 
ska lite ra tu ra .

Ś w ie tny  rozw ó j dz ie jow y tego rodu , 
k tó rego  losy łączy ły  się n ie jednokro tn ie  z na j­
w yb itn ie jszym i w yp a d kam i i losam i E uropy, 
w  szczególności zaś na jw yb itn ie jsze  w ypadk i 
w  tz. epoce b iederm e ie row skie j (B iederm e ie r- 
periode), podaje F e rdynand  S tro b l w  swem 
d w u to m o w e m  d z ie le : M e tte rn ich  i jego czasy.

S łuszn ie  może zarzucono tem u dzie łu  —  
i to  nie bez pew nej racyi —  iż w  dziele tem 
znalazło się w ie le  rzeczy, ir e  m ających nic 
w spó lnego z system em  i dzia ła lnością  austrya- 
ckiego kanclerza.

Te zarzu ty  może zaw ażyły też na szali, 
iż p rzystępu jem y do le k tu ry  z prześw iadcze­
n iem  , iż m am y do czynienia nie w praw dz ie  
z dz ie łem  naukow em  , lecz za jm u jącym  raa- 
te ry a łe m , p e łn ym  osob is tych  w spom n ień ,

Poleco.io zarządowi partyjnemu rozpo­
cząć wydawnictwo pisma w języku polskim, 
dla inform owania społeczeństwa polskiego.

Uchwalono założyć krajową organizacyę 
robotn ików  m łodocianych.

Uchwalono przenieść zarząd party jny z 
Krakowa du Lwowa, a w skład zarządu w y­
brano ze Lw ow a: dra Nussbrechera, Einau- 
glera, W innitza, Birnbauma, Kranza, dra Mos- 
lera, Papiera, Wassermana, z K ra ko w a : Gross- 
mana, Schreibera, Gutmana, Spanlauga, z 
Przemyśla dra Landaua, ze Stanisławowa 
Hermana, z Tarnopola Primchego, z Brodów 
dra Lewina.

Wreszcie po referacie na temat „Stosunek 
do innych s tronn ic tw ", uchwalono rezolucyę, 
w  które j zaznaczono, że żydowska partya soc. 
widzi się w swej emancypacyjnej walce o po­
lityczne i narodowe wyzwolenie żydowskiej 
klasy robotniczej odosobnioną. Zarówno we­
wnątrz wszystkie partye i obozy polskie 
jak i na zewnątrz t. zw. żydowskie partye 
polityczne, odnoszą się do tej walki niechę­
tnie i w rogo.

Zupełny brak polskich stronnictw  praw­
dziwie demokratycznych każe polskiej pseudo- 
demokracyi w emancypacyjnej walce pro leta­
ryatu żydowskiego widzieć „separatyczną" 
agitacyę, wrogą kra jow i.

Syonizm po całym  szeregu przeobrażeń, 
jakich dokona ł w ostatnim dwuleciu, po tw ier­
dz ił, iż pro le taryat żydowski nie ty lko  nie 
może w walce o swe wyzwolenie w najlżej­
szym nawet stopniu liczyć na jego poparcie, 
ale że jest on jednym z największych w ro ­
gów kulturalnego odrodzenia masy żydowskiej.

Tak zwani „niezaw iśli żydz i", odcięci od 
centrum masy żydowskiej, pom ijając już ich 
znikome lokalne ty lko  znaczenie, okazali się 
oportunistam i, z drogi walki przeszli na d ro ­
gę „dem okratycznej f i l a n t r o p i i i  dem orali­
zujących kom prom isów.

Konstatujemy, że niesłychane środki, ja ­
kim i polska partya socyalno-demokratyczna 
w walce przeciw nam się posługuje, zamiast 
tę walkę łagodzić, wszędzie ją potęguje na 
szkodę obu pro letaryatów , za co odpowie­
dzialność wyłącznie P. P. S. D. ponosi i po­
niesie.

h is to rycznych  w ydarzeń, nie pozbaw ionych  
nieraz h um oru .

C ałą d rugą  część d rug iego  to m u  po ­
św ięc ił a u to r d o m o w i bankow em u R otszyl­
dów  i tu ta j jednak na p ie rw szy p lan w ys tą ­
p ił m a te rya ł anegdotek z n ieuw zg lędn ien iem  
może pow ażnego h is to ryczn ie  pouczającego tła . 
Pom iędzy anegdo tam i, odnoszącem i się do 
R ytszyldów , zna jdu jem y nie ty lko  w ie le  zda­
rzeń pe łnych  h u m o ru , lecz i d ucha , k tó ry  
w yc isną ł swe p ię tno  na te j dynasty i p ien ię ­
żnej, ducha, k tó ry  m im o  pew nych p rzeob ra ­
żeń, przecież pozosta ł ten sam bez zm iany.

W łaśc iw ie  zawdzięczają R otszyldzi swą 
fo rtu n ę  bana lnem u p rzyp a d ko w i i jeszcze 
obecnie żyje hanow erska  rodzina  E s to ffów , 
k tó ra  może zupe łn ie  spoko jn ie  przyp isać so­
bie częściowo p rzyna jm n ie j zasługę w zboga­
cenia R otszyldów .

M a ye r Am szel, za łożycie l tej „d y n a s ty i" , 
m ieszkał p ie rw o tn ie  we F u rth  obok N o ry m ­
be rg ii i zam yśla ł się pośw ięcić zaw odow i 
rab ina . Tę jednak karyerę ch w ilo w ą  w kró tce  
porzuca i o ko ło  ro ku  1760 w id z im y  go  u 
bank iera  O ppenhe im a w  H anowerze.

Tam  zapozna ł się też z genera łem  Es- 
to r ffe m , k tó ry  go też do in te resów  fin a n so ­
w ych  po lec ił ówczesnem u la n d g ra fo w i hess- 
k iem u  W ilh e lm o w i IX -m u .

M ło d y  finans is ta  pozyskał z czasem zu­
pełne zaufan ie  landgra fa , k tó ry  też swem u

Że więc z tego powodu p ro le taryat ży­
dowski musi zdobywać swe prawa polityczne 
i budować swój w p ływ  polityczny wyłącznie 
w łasnemi s iłam i we walce przeciw wszystkim 
osobom tak polskim, jak i żydow skim ".

9

Ze spraw wychodźctwa.

W  nrze 199 „F ra jn d ’a “ petersburskiego, 
w  liście osiadłego od dłuższego czasu w y ­
chodźcy w  A rgen tyn ie , zn a jdu jem y ciekawe 
dane w zględem  tego k ra ju , jako też im ig ra cy i, 
szczególnie żydow sk ie j.

Korespondent s łusznie przedew szystk iem  
zaznacza, iż żydz i - w ychodźcy  w schodn io ­
europejscy, przez „A m e ry k ę "  rozum ie ją  jeno  
S tany Z jednoczone, śc iś le j: m iasto N o w y  Y ork , 
gdzie ludność żydow ska  liczy  ju ż  oko ło  m  i- 
l i o n a  dusz, stanow iąc na jw iększą  na k u li 
z iem skie j gm inę izraelicką. N iegdyś rzeczpo­
spolita a rgentyńska by ła  w praw dz ie  dość po ­
pu larna w śród  żyd ó w  ja ko  k ra j e m ig ra cy jn y , 
lecz nieokreślone a przesadne w ieści o g ra ­
sującej tam  szarańczy, n ieporozum ieniach m ię ­
dzy p rzybyszam i-ko lon is tam i i o rganam i ad­
m in is tra cy jn ym i, i t. p. p rzykrościach, pozba­
w iły  A rgen tynę  w sze lk iego m iru  w  ko lach 
wschodniego żydow stw a. T a k  tedy państw o 
to, przecież zaliczające się też do „A m e ry k i" ,  
poszło niem al w  zapom nienie, i w ychodźcy  
wcale ju ż  z niem się nie liczą.

A  jednak A rgen tyna  jest w ie lk im , b ł o ­
g o s ł a w i o n y m  kra jem , dokąd w arto  em i­
grow ać, a gdzie w ychodźc tw o  żydow sk ie  z 
czasem pew nie jszy chyba zna jdzie  g run t, n iż 
w  „A m e ry c e ", to znaczy w  Stanach Z je d n o ­
czonych, zw łaszcza w  prze ludn ionym  N o w y m  
Y orku .

Rzeczpospolita a rgentyńska należy do 
rzędu ow ych  k ra jó w  now ego św iata , k tó re  
zaczynają  się dopiero rozw ijać . Przez d łu g i 
okres czasu ro zw o jo w i przeszkadzał}' w e w n ę ­
trzne zam ieszki polityczne. Pom im o k o rz y ­
stnego położenia, pom yślnego k lim a tu  i różno­
rodnych bogactw  natu ra lnych , państw o, dz ięki 
n ieusta jącym  w aśn iom  m ę d zyp a rty jn ym , po­
zostaw ało na dość n isk im  poziom ie k u ltu ry

b a n k ie ro w i —  gdy N apoleon W ie lk i zag ro ­
z ił państw om  rzeszy —  p o w ie rzy ł o lb rzy ­
m ią  jak  na owe czasy sum ę 600.000 fu n tó w . 
O lb rzym ią  tę p o łów kę  w ys ła ł M a ie r Am szel 
do p rzechow ania  sw em u syn o w i, k tó ry  też 
co do grosza z chw ilą  resty tucy i księstw a 
heskiego z w ró c ił ją sw em u suw erenow i.

Tak też nazw isko R otszy ldów  zaw dzię­
cza swe pow stan ie  czystem u p rzyp a d ko w i.

Rola „ f in a n s is ty "  landg ra fa  u m o ż liw iła  
za łożyc ie low i dynasty i ku p n o  kam ien icy  w  
F ra n k fu rc ie  w  t. z. „Judengasse“ . Nad s k le ­
pem sw ym  zaw iesił czerw ony szyld i g d y  
cesarz Józef II. nakazał w szys tk im  żydom  
p rzyb ran ie  sobie rodow ego nazw iska, nazw ał 
się R otszyldem .

M a ie r Am szel u m a r ł w r. 1812-ym , za­
chow aw szy do końca swego życia skrom ne 
obyczaje, a w  szczególności nadzw yczajne 
przyw iązan ie  do w ia ry  sw ych o jców .

Przed swą śm iercią , o p ow iedz ia ł sw em u 
synow i ow ą s ław ną perską h is to ryę  o w iązce 
strza ł, z k tó rych  każda z osobna jest ła tw ą  
do prze łam ania , w  pewnej zaś spó jn i, tw o rzy  
s ilną  i na w szelkie a tak i w y trzym a łą  całość.

Żona jego, k tó rą  L u d w ik  B o rne  nazw ał 
Lae titią  rodu R otszyldów , przeżyła  go, k ie ­
ru jąc po części losam i swej ro d z in y  w  duchu 
w skazanym  przez męża.

■ G d y  w roku  1831 obaw iano  się w y b u ­
chu w o jn y  europe jsk ie j, uspokaja ła  bo jaź li-
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i pow szechnego d o b ro b y tu ; obecnie zaś, g d y  
w a ru n k i po lityczne się u s ta liły , A rgen tyna  ro ­
śnie i ro zkw ita , i to n a  sposób iście a m e r y ­
k a ń s k i  T a k  np. jeszcze w  r. 1905 up ra ­
w iano  w  A rg e n tyn ie  oko ło  5 m ilio n ó w  hek­
ta ró w  ziem i, a w  r. 1907 oko ło  15 m ilio n ó w ! 
A  w ięc w  przeciągu trzech la t obszar z iem i 
orne j p o w ię kszy ł się w  t r ó j n a s ó b .  B yd ła  
k ra j posiada teraz 113 m ilio n ó w  sztuk, a b y ­
d ło  a rgen tyńsk ie  należy do lepszych ras, po­
siada też w y ją tk o w ą  w artość za rów no w  han­
d lu  ja k  i w  gospodarstw ie  w ie jsk iem . T a k  
samo podn iós ł się ostatn io handel zagran iczny. 
W  r. 1905 p rzyw ó z  to w a ró w  zagran icznych 
w y n ó s ił 95 m ilio n ó w  peso (oko ło  400 m ilio ­
n ó w  koron), w y w ó z  101 m il. peso (oko ło  
402 m il. koron). A le  w  dw a lata potem, w  
r. 1907 —  p rzyw ó z  w y n o s ił 285 m il. peso 
(oko ło  2000 m il. ko ron), a w y w ó z  dosięgną! 
c y fry  300  m il. peso (oko ło  2200 m il. koron). 
Dane te dow odzą w ym o w n ie  ogrom nego roz­
w o ju  rzeczypospolite j a rgen tyńsk ie j.

Rząd a rgen tyńsk i w  ostatn ich czasach 
dokłada w sze lk ich  starań, aby zystać dla k ra ju  
ja k  na jw ięce j p rzychodźców . T a k  np. udziela 
on sta łych  subsydyów  p ien iężnych „K lu b o w i 
n iem iecko -a rgen tyńsk iem u“  w  B erlin ie , k tó ry  
ma za zadanie, prąd e m ig ra cy jn y  z N iem iec 
k ie row ać do A rg e n tyn y . Rząd nosi się naw et 
z zam iarem  w ys ła n ia  do państw  europejskich 
w ła sn ych  agentów , celem ożyw ien ia  p rzy - 
chodźctw a do A rg e n tyn y . W  r. .1897 p rzy ­
b y ło  do tego k ra ju  oko ło  250 tys ięcy  im i­
g ra n tó w , lecz w iększa część, bo 138 tys ięcy  
opuściła  niebawrem A rgen tynę , pozostało zaś 
ty lk o  oko ło  110 tys ięcy. N atom iast w  p ie rw ­
szych trzech m iesiącach r. b. p rzyb y ło  do 
A rg e n ty n y  45.484 p rz y c h o d ź c ó w : m ężczyzn 
28.141, kob ie t 9 914, dzieci 17.429.

Co się ty czy  nader pom yślnego stanu 
ko lo n is tów -ż  y  d ó w  w  A rg e n tyn ie , ko respon­
dent o d w o łu je  się do ostatniego sp raw ozda­
n ia  T o w a rz y s tw a  „ Ic a “ . N ie w ą tp i on też, 
że p o w o li im ig ra cya  żyd ó w  do A rg e n ty n y  po ­
w ię kszy  się znow u , lecz zarazem ostrzega 
przed n iezd row ą  reklam ą i w rz a s k liw y m  ,,rw e- 
tesem“ , ja k ie  25 la t tem u w ie lce zaszkodz iły  
e m ig ra cy i a rgen tyńsk ie j. W m a w ia ć  w ych o d ź ­
com , że żydz i uzyska ją  w  A rgen tyn ie  ,,pań- 
s tw o  żydow skie*', z w łasnem  w o jsk ie m  ży-

dow sk iem  i t. p. w span ia łośc iam i — czego 
te ry to rya liśc i poszuku ją  —- na pewno żadnego 
nie ma sensu. A le  czas je s t pam iętać o tem 
w ie lk iem , rozw ija jącem  się tak  pom yśln ie  pań­
stw ie  p o łu d n io w o -a m e ry k a ń s k ie m ; podczas 
gdy  S tany Z jednoczone p ó ł  n o c n  o-am ery- 
kańskie  liczą  obecnie se tk i tys ięcy  ludz i bez- 
roboczych, A rgen tyna  pragnie ja k  na jw ięce j 
p rzychodźców . Ilonor.

Dokument klasyczny.

Na tak ie  m iano zas ługuje  bez w ątp ien ia  
fe jle ton  p. Z. M ., zam ieszczony w  je d n ym  
z ostatn ich num erów  petersburskiego dzien­
n ika  ż a r g o n o w e g o  Der Frajnd. Jest 
to  praca tak szczera, prosta i tra fna , a „k w e - 
s tyę “  żargonow ą om aw ia  tak o tw arc ie  i do­
sadnie, iż  g d y b y  ją  nap isał b y ł asym ila to r 
na jczystsze j w o d y  i um ieśc ił na łam ach p i­
sma n ieżydow skiego , niejeden być  może po­
de jrza łby  go o tendencyjność i św iadom ą 
przesadę. Że zaś fe jle ton  ten w ysze d ł z pod 
p ióra  ża rgonow ca-rzeczoznaw cy a czy te ln ikom  
sw o im  podaje go  pierwsze i na jpow ażn ie jsze  
p ism o żargonow e, przeto poczytu ję  go za 
loeus elassieus, przesądzający całą sprawę 
i —  konferencyę żargonow ą w ręcz decy­
dująco.

Pan Z. M ., b iorąc asum pt od kom edyi 
cze rn iow ieck ie j, a r ty k u ł sw ó j za ty tu ło w a ł zna­
cząco : „C a la  h is to rya  —  to  k ła m s tw o “ , i na­
g łó w e k  ten sam p iętnuje ju ż  należycie don- 
k iszo te ryę  „ko n fe re n cy j ża rgonow e j “ . Lecz 
aby zazna jom ić czy te ln ikó w  Jedności z w y ­
w odam i p. Z . M ., nie ograniczam  się na 
p rzy toczen iu  n a jw yb itn ie jszych  ty lk o  ustępów  
jego pracy, jeno w olę  tę ostatn ią podać in 
extenso w  tłom aczen iu  m oż liw ie  dosłow nem . 
P ub licysta  Frajnda pisze :

„K on fe rencya  czern iow iecka z a w y ro k o ­
w a ła , c z y l i—  ja k  się w y ra ża ją  now om odn ie  —  
u ch w a liła  rezolucyę, że naszym  ję zyk ie m  na­
ro d o w ym  je s t żargon.

T ą  oto rezo lucyą czezniow iecką przelękli 
się c i z pośród naszych żyd ó w , k tó rz y  za

nasz ję z y k  n a ro d o w y  poczy tu ją  hebraj- 
szczyznę.

I zaczął się na now o s ta rodaw ny spór
0 dosto jność dw óch  naszych ję zykó w .

Z w ycza jn ie  ja k  wobec k łó tn i, nie b raku je  
m iło ś n ik ó w  zgody, k tó rz y  nie m ogą sp o ko j­
nie przyg lądać się, ja k  ludzie  się k łócą  i  za 
łb y  w odzą, w y w o łu ją c  w za jem ną n ienaw iść. 
W ię c  w da ją  się w  to i dok łada ją  w sze lk ich  
starań, aby ,,ża rgonow ców “ i „hebraitów** 
pogodzić.

O toż n ie k tó rzy  w y w o d z ą : heb ra jsk i
b y ł  —  żargon zaś s t a ł  się naszym  ję z y ­
k iem  na rodow ym , a co później będzie, tego 
n ik t nie w ie .

In n i znow u  w noszą taką  ugodę : hebra j­
sk i je s t naszym  ję zyk ie m  n a r o d o w y m ;  
żargon —  l u d o w y m .  Że zaś m y  żydz i 
jes teśm y przecież i ludem  i narodem , w ięc 
potrzeba nam  n ib y - to  d w ó c h  ję z y k ó w . 
(Pyszna iro n ia  ! Li). A leż, jakżeż  w szys tk im  
narodom  św ia ta  w ysta rcza  j e d e n  ję z y k  ? 
T o ć  one, te narody św ia ta , są rzeczyw iśc ie  —  
żal się Boże —  biedne, a m y  żydz i jes teśm y 
ludem  bogatym , posiadającym  aż dw a ję z y k i. 
B ogactw o na pew no nie je s t wadą.

M im ochodem  opow iada ją  sobie zalety 
hebra jszczyzny i żargonu. P ierw sza —  je s t 
to  ję z y k  s ta ry  a w ieczn ie  m ło d y , k tó ry  cu ­
dow nego w dz ięku  i czaru nie s trac ił do dziś 
dnia, ja k k o lw ie k  w iększa  część żyd ó w  nie 
rozum ie naw et s tów ek onego w ieczn ie  pię­
knego i w ieczn ie  m łodego ję zyka . D ru g i ję ­
zy k  sta ł się sw o jsk im , lubo  b y ł n iegdyś 
obcym , a w  n im  odźw ierc iad la  się t r a g  e- 
d y  a dyaspory  żydow sk ie j w raz  z s w o ­
b o d ą '  ducha żydow sk iego , —  jużc i, je s t on 
drogocennym  skarbcem  ku ltu ra lnem , z k tó ­
rego m ożem y łi być dum n i i pyszn ić  się 
n im . (Jaka iro n ia ! L ).

Ja muszę pow iedzieć praw dę : nie należę 
do ow ych  ludz i, k tó rzy  boją się sporów  i za­
ta rgów . Jednakow oż zdaje m i się, że c a ł y  
s p ó r  o n a s z  j ę z y k  n a r o d o w y  n i e  
j e s t  w a r t  s k o r u p y  o d  j a j k a .

A to li spór ten żadnej nie m a treści, nie 
dla tego, że każdy z dw óch ję z y k ó w  naszych 
je s t w  sw o im  rodzaju  „w ie lk im  arystokratą**
1 „w ie lk im  w ykw in tn is iem ** a oba razem są 
drogocennym i b ry la n ta m i w  naszej ku ltu rze

w ych  za pew n ien iem : „w o jn y  nie będzie, syn 
m ó j nie da p ie n ię d zy".

Synem  tym  b y ł James R otszyld , o fia ra  
d rw in  i iro n ii H en ryka  H e inego.

I tak, pew nego razu, w obec liczn ie  zg ro ­
m adzonych gości, z w ró c ił się do n iego H eine 
w te s ło w a : „N ie  m ów  pan do m n ie  w  ton ie  
tak  p o u fa łym . G o to w i m ię uważać za cz ło ­
w ieka  pańskiego k a lib ru " .

G dy w  to k u  ro zm o w y  James R otszyld 
skarży ł się na b ru d y  S ekw any i p rzy  tem  
w s p o m n ia ł, iż widzdał tą rzekę u źród ła , 
gdzie  jest czystą, przeźroczystą. H e n ryk  H eine 
zauw ażył w  sw ym  zw yk łym  iro n iczn ym  to n ie : 
„P a ń sk i o jciec m ia ł być także zacnym  i p o ­
czc iw ym  c z ło w ie k ie m ! “

O  ile  o fia ra  H e inow sk iego  sarkazm u 
nie odznaczała się w yb itn e m i zdo lnośc iam i 
w  dziedz in ie  sz tuk i, lite ra tu ry , to  przecież jako 
bank ier, by ł p ra w d z iw y  geniusz fin a n so w ym .

Za lipcow ego  k ró les tw a  L u d w ik a  F ilip a  
b y ł rzeczyw is tym  w ła d cą  F rancy i, on rzeczy­
w iście  „ f in a n s o w a ł"  to  s ław ne „lip co w e  
k ró le s tw o ".

R ów nież nie m nie jszem i ła ska m i cieszył 
się u N apo leona III go, k tó ry  odznaczył go 
w ie lką  wstęgą leg ii hon o ro w e j i nale/.a ł do 
jednych  z na jbardz ie j zaufanych d w o ru .

O d  niego też, k tó ry  szczególnie p o d n o ­
s ił w artość czasu, pochodz i zdan ie : „N ie  jest 
dość bogatym , by chodzić p ieszo".

R otszyldzi w yprzedza li swe czasy i o to 
ta jem nica  ich pow odzeń, ta jem n ica  zresztą 
w szelk iego rodza ju  pow odzeń, zakro jonych  
na w ie lk i styl i rozm ia r.

T u  w  szczególności podnieść należy ich 
zasług i w  k ie ru n ku  rych łe j in fo rm a cy i, s łużby 
ku rye rsk ie j, k tó ra  im  oddaw a ła  n iepospo lite  
rzeczyw iście us ług i.

T a k  też dow iedz ia ł się kanclerz, książę 
M e tte rn ich  o w ypadkach re w o lu c y i, k tó ra  
spow odow a ła  też jego późnie jszy upadek, 
z p ryw a tnago  ź ród ła  w iedeńskie j f irm y  R ot- 
szy ldów .

W e w szystk ich  p raw ie  centrach E u ro p y  
m ie li R otszyldzi sw ych agentów  i p o tra fili 
zawsze zdarzenia po lityczne  w odpow iedn i 
sposób d la się w yzyskać.

I tak nap rzyk tad  , podporą  AJaiera N a­
tana  R otszylda b y ł książę W e llin g to n , za jego 
pośredn ic tw em  też użyczył ś rodków  fin a n so ­
w ych  a rm ii p rusko  - a n g ie ls k ie j. z łączonej 
przec iw  potędze N apoleona.

Przebył sam całą kam pan ię  w g łó w n e j 
kw aterze  księcia W e llin g to n , będąc naocznym  
św iadk iem  rozstrzygającej b itw y  pod W a- 
te rloo .

G dy  losy b itw y  by ły  rozstrzygn ię te , u d a ł 
się jak najspieszniej do B ru k s e li, skąd po 
w ie lu  trudach , kosztach i s taran iach p rzyb y ł 
do O stendy.

P rzybyw szy do O stendy, zasta ł m orze b a r­
dzo bu rz liw e , tak  że dop ie ro  po z łożeniu  2.000 
fra n k ó w  uzyska ł z w ie lk im  tru d e m  czółno...

Na p ó ł m a rtw y  p rzyb y ł do Londynu , 
o w ie le  prędzej niż u rzędow y ku rye r, k tó ry  
na odbycie  tej samej d ro g i p o trze b o w a ł trzy  
dn i.

D w udziestego  czerwca w idz iano  bankiera  
na g ie łd ie  —  b lady i nędzny z w yg lądu , 
nie zaprzeczał pog łoskom  o klęsce z jedno­
czonych —  rów nocześnie  osoby stojące w  jego 
us ługach zarzucali g ie łdę  ro zm a itym i pap ie ­
ra m i, tak, iż sku tk iem  tego by ła  o lb rzym ia  
2niżka.

Powszechnie uw ażano go za z ru jn o w a ­
nego; rów nocześn ie  s k u p y w a li jego ajenci 
w szelkie akcye g ie łdow e  po cenach bajecznie 
n isk ich  —  g d y  w dzień potem  p rzyb y ł k u ­
rye r u rzędow y z w iadom ością  zw ycięstw a, 
zysk R otszylda w yn o s ił m ilio n  fu n tó w  an ­
g ie lsk ich .

„Z w ią z k o w i w yg ra li b itw ę  pod W a te rloo , 
Rotszyld ją  z a ro b ił" .

Frani/furt. Milka

ę  nmw W
W  W
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żyd o w sk ie j, Oh n ie ! Spór je s t n iedorzeczny 
dla tego że —  jeże li chcem y być u c z c iw y m i 
choćby na chw ilę , jeże li chcem y m ieć tę 
odw agę, by nie w s tyd z ić  się gorzk ie j p ra w d y  —  
m u s im y  o tw arc ie  o ś w ia d c z y ć :

W sp ie ra m y się nadarem nie, bow iem  m y  
ż y d z i  j ę z y k a  n a r o d o w e g o  w c a l e  
n i e  m a m y ,  a n i  n a w e t  j e d n e g o .

O w szem  : co to znaczy m ieć ję z y k  na­
ro d o w y  ? —  M ieć ję z y k  na rodow y znaczy, 
p rzedew szystk iem , c z u ć ,  że m ow a ta jes t 
naszą w łasną, czuć, że m ow a ta stanow i 
część naszego u m ys łu , naszej duszy, czuć, 
że jest ona nam  drogą, m iłą  i św iętą. Mieć 
ję z y k  na rodow y n ie znaczy —  m ieć „m ow ę  
ta rg o w ą " (sic! L.), za k tó re j pośrednictw em  
w y ra ża m y  t y l k o  powszednie m yś li nasze, 
k u p u je m y  i sprzedajem y i w yp o w ia d a m y  
zw ycza jne  potrzeby m aterya lne. Język na ro ­
d o w y  w yraża  w szys tk ie  nasze m yś li i uczucia, 
proste i podniosłe, grube i subtelne, pow sze­
dnie i odśw iętne, ję z y k  na ro d o w y  ży je  po ­
spo łu  z każdym  z nas, rośnie i ro z w ija  się, 
upada i podnosi się razem z narodem , razem 
z ludem , w s iąka  w szys tko , co duch narodu 
tw o rz y , co s iły  a rtys tyczne  ludu  w yd a ją  w  
w sze lk ich  dziedzinach k u ltu ry , sz tu k i i w iedzy.

C zyż m y  żydz i m am y ta k i ję z y k  ?
H ebra jszczyzna  b y ł a  n i e g d y ś  ta ­

k im  ję zyk ie m  na rodow ym . Lecz b y ł o  to 
bardzo daw no, za m in ionych , zam ie rzch łych  
w ie kó w . Późnie j zaś hebra jsk i s ta ł się po ło ­
w ic z n y m  ję zyk ie m  na rodow ym , nie obe jm u­
ją c y m  całego ducha żydow skiego . W  tym , 
w  istocie a rcyp ię kn ym  ję z y k u  p i s a l i ś m y ,  
ale nie m  ó w  i 1 i ś m  y , u ż y w a liś m y  go w  
c iasnych czterech ścianach b e t h a m i d r a -  
s z u (uczelnia re lig ijna ), ale nie w  szerokim  
i p rzestrzennym  św iecie. M ie liśm y lite ra turę  
hebra jską , k tó re j przecie w iększa  część ludu  
n ie rozum ia ła . D la  w iększe j części ludu  he­
b ra jszczyzna stała się d rog im  i św ię tym  skar­
bem, trzym a n ym  w  sanktua ryum , a k tó ry m  
n ik t nie pos ługu je  się w  życ iu . H ebra jsk i dla 
szerokich mas ludu  oddaw na ju ż  m a r ­
t w y m  je s t ję zyk ie m , nie w y ra ża ją cym  ju ż  
ż y c i a  ludu  i bogate j, w ie lostronne j jego 
treści. S ta ł się ję zyk ie m  w yb ra ń có w . C i m ogą 
być  na jlepszym i i na jsz lache tn ie jszym i ludźm i, 
ale ludem , narodem  w szak nie są a ję z y k  
ich n i e j e s t  ję zyk ie m  na rodow ym .

A to li je s t to  o g r o m n y  b ł ą d ,  jeże li 
poczy tu je  się ż a r g o n  za nasz ję z y k  na ro ­
d o w y . Już ta okoliczność, że w iększa część 
in te ligency j żydow sk ie j zapom ina żargon, 
w s tyd z i się naszego „ ję z y k a  m a tczynego“ 
i  czu je  się poniżoną, jeże li w ypadn ie  je j m ó­
w ić  po żyd o w sku , — j uż  to samo je s t sm utną 
oznaką dla żargonu. Gdzież —  bo w id z ie ­
liście, ażeby in te ligencya w s tyd z iła  się ję zyka  
narodow ego swego ludu  ? B y ł czas, k iedy  
a rys tok rac i w  Rosyi np. w s ty d z ili się m o w y  
ro sy jsk ie j i m ó w ili po francusku. A le  w ó w ­
czas ję z y k  ro s y js k i nie b y ł jeszcze ku ltu ra l­
n ym , lite rack im , a i Rosyanie sam i nie m ie li 
w łasne j k u ltu ry . RyHa w ów czas w  Rosyi a ry- 
s tokracya, ale nie b y ło  ro sy jsk ie j in te ligen ­
c y j. T a  ostatn ia u rodz iła  się, ros ła  i ro z w i­
ja ła  się razem z ku ltu rą  rosy jską . In te ligen ­
cya ro sy jska  s tw o rzy ła  ku ltu rę  rosy jską , w y ­
ksz ta łc iła , uszlachetn iła , zeuropeizow ała ję z y k  
ro s y js k i, ale nie uc iek ła  do niego, nie w s ty ­
d z iła  się go.

Ż y d o w s k a  z a ś  i n t e l i g e n c y a  
u c i e k a  o d  ż e r g o n u  i nie chce n ic w ie ­
dzieć o ku ltu rze  żydow sk ie j (? L.). I  nie-

tj?lko in te ligencya żydow ska  zapom ina i ucieka 
od —  żargonu, T o  samo czyn i także bur- 
żuazya żydow ska , czyn i to każdy, k to  staje 
się trochę m a ję tn ie jszym , w yższym , każdy, 
k to  u w a ż a  s i ę  jeno  za arystokra tę , za 
in te ligenta.

Może pow ie k to ś : In te ligencya  żyd o w ­
ska je s t zm ursza łą , bu rżuazya żydow ska  —  
zepsutą ; ale masa ludow a  pozostaje zd row ą 
i ję z y k  je j —  to żargon.

A le  otóż w ie m y , że n a w e t  n a j ­
l e p s z a  i n a j z d r o w s z a  i n t e l i g e n ­
c y a  ż y d o w s k a  u c i e k a  o d  ż a r ­
g o n u ,  naw et p i s a r z e  ż a r g o n o w i  
n i e  m ó w i ą  u s i e b i e  p o  ż y d o w s k u .  
N a w e t  f a n a t y c y  ż a r g o n u  d o k ł a ­
d a j ą  w s z e l k i c h  s t a r a ń ,  a b y  d z i e ­
c i  i c h  n i e  m ó w i ł y  i n i e  r o z u ­
m i a ł y  p o  ż y d o w s k u .

Masa ludow a  wszędzie naśladuje in te li- 
gencyę, naw et —  burżuazyę. Masa ludow a  
może nie lub ić  bogatej bu rżuazy j i pańskiej 
in te ligency j, —  ale jednakże naśladuje ją  
i stara się kop iow ać we w szys tk ich  szczegó­
łach życia. Spostrzegam y to u w szys tk ich  
narodów  a żydz i nie s tanow ią  w y ją tk u .

Jest to też w i e l k i e m  o s z c z e r s t w e m  
żyd o w sk ie j m asy lu dow e j, je że li się w y m y ­
ś l a ,  że  o n a  l u b i  ż a r g o n .  Masa ludow a  
m ó w i po żyd o w sku , ale n ie  l u b i  w ł a s n e j  
m  o w  y. W  czemże po dziś dzień o b ja w iła  się 
m iłość naszego ludu  do j e g o  m o w y , do 
j e g o  „ ję z y k a  m a tczynego11? Najlepszą ozna­
ką, ja k  lud  zachow uje  się wobec żargonu, 
je s t stosunek, w  k tó ry m  pozostaje on do 
lite ra tu ry  żargonow ej i do tw ó rc ó w . tejże. 
Ż yd z i są narodem  w yksz ta łco n ym . W iększa  
część żyd ó w  um ie czytać i pisać. M im o  to 
p i ś m i e n n i c t w o  ż y d o w s k i e  ( ż a r ­
g o n o w e )  j e s t  n a j u b o ż s z e  m n a  
ś w  i e c i e .  N ie  będzie to przesadą, jeże li 
p o w iem y, że praw ie  nie m am y wcale lite ra ­
tu ry . B y ł czas, k iedy  lite ra tu ra  za jaśn ia ła  na 
chw ilę , ale w ne t zaszła, zgasła. Serbow ie, 
B u lg a row ie , K roac i i na jm n ie j w yksz ta łcone  
lu d y  posiadają bogatszą lite ra tu rę  n iż  m y  ż y ­
dzi, naród 12 m ilio n o w y . Jakoś p rzypadkiem  
na rodz iła  się u nas be le trys tyka  żargonow a. 
A le  i ta be le trys tyka  usta la aku ra t w  czasie, 
g d y  m am y w ie lką  liczbę ta len tów  be le try­
s tycznych . Poza be le trys tyką  zaś nie m am y w  
rzeczyw is tośc i żadnej lite ra tu ry . T y c h  k ilk u  
broszurek g roszow ych  jako też  „B ib lio te k i do­
m o w e j"  p ism a w arszaw sk iego  Hajni, cz ło ­
w ie k  pow ażny przecież za lite ra turę  uw ażać 
nie będzie.

Gdzież są nasze czasopisma żargono­
w e ? nasze ks iążk i żargonow e ? —  A  bo nie 
m a m y żyd o w sk ich  uczonych, żydow sk ich  
pub licys tów  ? Obce p iśm ienn ic tw a  najlepszą 
da ją  na to odpowiedź. M y  sam i (żargonow cy) 
napadam y i d rw im y  z in te ligen tów  żyd o w ­
skich, „s łużących  obcym  b o gom ", p racu ją­
cych na cudzych n iw ach. D laczegóż nie 
m am y w ła sn ych  n iw , w łasnego chram u lite ­
rackiego ?

M ożem y być p e w n i: gd yb y  by ła  p o- 
t r z e b a  lite ra tu ry  ż a rg o n o w e j; g d yb y  choć 
część pew na żydow sk ich  mas lu d o w ych  za j­
m ow a ła  się lite ra tu rą  żargonow ą, c z y tyw a ła  
dzieła żargonow e, w tenczas zna laz łoby się 
dosyć ludz i p iszących takie dzieła po żyd o w ­
sku... A le  n ie m am y lite ra tu ry  żydow sk ie j, 
pon iew aż l u d  n a s z  j e j  n i e  p o t r z e ­
b u j e ,  a jeże li k toś czytać coś, to chce on 
czytać w łaśn ie  — n i e  po żyd o w sku . Jestto

naszenr p rzekleństw em , że m y  żydz i sam i 
ig n o ru je m y  p isa rzy, pub licys tów , naw et w y ­
bornych  be le trys tów  żargonow ych , i to ty lk o  
dlatego, ż e  p i s z ą  —  p o  ż y d o w s k u .

N iek iedy  m ó w im y  jakoś  o sw ych  ta len­
tach i żargonow ych , n i b y  — • t o  oddajem y 
im  cześć, pow ażam y ich i jesteśm y z n ich 
dum ni. W c a l e  a w c a l e  n i e  p r a w d a !  
N ie je s t to n ic w ięcej nad m a łpow an ie  in ­
nych  nacy j. T e  w szak m ają  sw o je  ta len ty , 
obchodzą uroczystości i jub ileusze, w ięc m y  
żargonowej? m u s im y  to naśladow ać i n i b y -  
t o także p raw ić  o sw o ich  pisarzach. W  sercu 
zaś u mas lu d o w ych  n a jm n ie jszy  p isarz nie- 
żyd o w sk i w ięcej w a rt od na jw iększego a rtys ty  
żargonow ego. A rtys ta  ża rg o n o w y zdobyw a 
u nas im ię, k iedy  inne narody zaczynają m ó­
w ić  o n im . L u d  nasz lub i w j7kształcenie, 
lite ra turę , lub i czytać ks iążk i. A l e  l u d  
n a s z  n i e n a w i d z i  —  ż a r g o n u ,  dla­
tego też nie mamj? lite ra tu ry  żargonow e j.

N ajprostszą fo rm ą p iśm ienn ic tw a  je s t — 
gazeta. Lecz czyż m y  żydz i m am y ty le  ga ­
zet (ża rgonow ych), ile pow inno  by  by ło  w y - 
chodzić stosow nie  do naszej liczby??—  W  Ro­
sy i m ieszka 5 m ilio n ó w  żydów?. T o ć  m ają 
raptem  —  3 gazety żargonow e. Ileż gazet 
zaś posiada Serbia, B u łga rya , nie liczące też 
w ięcej n iż  5 m ilio n ó w  ludnośc i!

G dy żydz i m ie li w y łą czn ie  gazety h e- 
b r a j  s k i e , m ów iono , że dlatego wy?cho- 
dzą ty lk o  2 g a ze ty , poniew aż żydow ska  
masa lu d o w a  nie rozum ie po hebra jsku. 
Obecnie m am y w  Rosyi gazety ż a r g o n o -  
w  e , k tó re  masa ludow a  może czy?tać i ro ­
zum ieć. D laczegóż nie pow iększa się ich 
liczba? Gdzież są czy te ln icy  żydow scy?

F akt, że lite ra tu ra  żargonow a nie może 
się rozw ijać , że drobna garstka p isa rzy ża r­
gonow ych  nie ma gdzie pisać, —  ten fak t 
sam jes t na jlepszym  dow odem , że c a ł y  
n a r ó d  ż y d o w s k i  n i e  l u b i  ż a r ­
g o n u ,  nie ceni ska rbów , tw o rzonych  w  jego  
ję z y k u , w ogóle nie je s t am atorem  tego ro­
dza ju  skarbów . A  w ięc je s t to rzeczyw iście  
zaślepienie, jeże li k to  us iłu je  w m ó w ić  w  sie­
bie, że żargon je s t naszym  ję zyk ie m  naro- 
d o w ym . Nasze m asy lu d o w e  m ó w i ą  po 
żyd o w sku . A le  to za m ało. Ż ydow sk ie  m asy 
ludow e nie dają ję z y k o w i żydow sk iem u  (żar-' 
gonow i) m ożności stania się ję zyk ie m  k u ltu ­
ra lnym , nie da ją  m u  w y tw o rz y ć  w łasne j k u l­
tu ry  narodow e j, w ięc ję z y k  ów  nie je s t ich 
ję zyk ie m  narodow ym .

M oże to się k iedyś zm ien i, tym czasem  
jednak  żargon n i e  j e s t  naszym  język iem  
na rodow ym . A  jeże li zadaje się ju ż  zapj?ta- 
n ie : Jest li hebra jsk i czy żargon naszj?m
ję zyk ie m  na rodow ym  ?“ —  to m us im y o tw a r­
cie i uczciw ie  na to odpow iedz ieć : A  n i j e ­
d e n ,  a n i  d r u g i ,  —  p rzyna jm n ie j te­
raz nie.

I  to  będzie p raw dz iw ą  odpow iedz ią ".
T y le  p u b licys ta -ża rgonow iec  o p iśm ien­

n ic tw ie  żargonow em . Zdaje  m i się, że ko­
m entarze i u w a g i są zgoła zbyteczne.

Lambda.

Eclia procesu białostockiego.

(Oryginalna korespondeneya „Jedności").
Występujących w charakterze przedstawi­

cieli poszkodowanych podczas pogrom u adwo­
katów  przysięgłych Skariatina i H illersona, po
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ciągnięto do odpowiedzialności za mowy, w y­
głoszone podczas rozważania sprawy.

Ten n iezw ykły, ba nawet w Rosyi p o  
ra z  p i e r w s z y  zachodzący wypadek, wzbudza 
powszechne oburzenie.

Dnia 21 czerwca, już po ogłoszeniu wyroku 
w sprawie b ia łostockie j, w iceprokurator Ow- 
siannikow już po wyjściu adwokatów z sali są­
dowej, z ro b ił następujące oświadczenie:

„Rezerwuję sobie prawo dodać uwagi do 
p ro toko łu  sądu z powodu przemówienia adwo­
kata przysięgłego H illersona".

Uwagi te zresztą z ro b ił n ie ty lko Owsian- 
nikow, ale i w iceprokurator Konaszyńskij.

W  dosłownem brzmieniu uwagi te głoszą :
„A). Podczas śledztwa sądowego świadek 

Epstein na zapytanie adwokata przysięgłego 
Hillersona, czy istnieje w B ia łym stoku oddzia ł 
związku narodu rosyjskiego, odpow iedzia ł: 
„N ie  wiem, ale jest klub urzędników —  „O t-  
dych" (O dpoczynek), w któ rym  rozpowsze­
chniają odezwy, siejące nienawiść do żydów ". 
Na dalsze zapytanie H illersona, czy kontyngent 
urzędników uzupełnia się m iejscowymi ludźmi, 
czy też przybyszami, świadek Epstein odpo­
w iedzia ł, że przybyszami. „A  zatem -o ś w ia d ­
czy ł adwokat H illerson —  urzędnicy są ży­
w io łem  przyjezdnym, szerzącym nienawiść po­
między ludnością chrześcijańską a żydow ską".

B). Podczas badania komisarza Koste­
ckiego, jeden z pow odów  cyw ilnych między 
innemi postaw ił mu zapytanie: „A  czy nie 
m ó w ił pan podczas rew izyi po licyan tom : „szu­
kajcie dobrze żydów i bijcie ich“ , za co zo­
s ta ł pow o łany do porządku przez przewodni­
czącego.

C). Podczas przemówień ostatecznych 
adwokat Skariatin ośw iadczył, że akt oskarże­
nia w danej sprawie jest wypracowaniem na 
zadany tem at i że akt oskarżenia zawiera da­
ne, świadczące o tem, że autorow ie tego ?.ktu 
niesumiennie operowali faktam i.

D). A dw okat p rzysięg ły H illerson w swem 
przemówieniu ośw iadczył, że:

1. waśni pomiędzy robotnikam i żydami 
a chrześcijanami być nie m og ło  i jedni i drudzy 
bowiem występują pod hasłam i: „p ro le taryu- 
sze wszystkich kra jów  łączcie się“ , nie zaś 
„pożerajcie się wzajemnie* —  co jest hasłem 
biurokracyi i burżuazyi,

2. że agitacya czarnosecinna była  prow a­
dzona w wojsku jeszcze od czasu pogrom u 
w Brześćcu. Jemu udało się otrzym ać odezwę 
do wojsk, w które j udowadnia się, że wszyst­
kiemu są winni Japończycy, żydy i polacy,

3. że niezadowolenie wśród wojska jest 
wynikiem używania go do ochrony porządku 
wewnętrznego,

4. że winowajcami pogromu w B ia łym ­
stoku są nie żydzi i nie podsądni —  oni są 
ofiaram i p ro w o ka cy i; w łaściw i zaś w inowajcy 
pozostają na wolności,

5. że pogrom w B ia łym stoku rozpoczął 
się po sygnałowych wystrzałach,

wreszcie 6) —  mówiąc o um iłow aniu 
wolności, która  cechuje naród rosyjski —  H il­
lerson p o w o ła ł się na Rzeczpospolitą N ow o­
grodzką i d a ł wyraz marzeniom, by tradycye 
W ielkiego N owogrodu w c ie liły  się w życie".

Sprawa pp. Skariatina i H illersona prze­
kazaną została nie sędziemu śledczemu, a żan- 
darm eryi, k tó ra  już wezwała p. H illersona 
jako oskarżonego i zażądała odeń złożenia 
kaucyi 5000 rubli. W prost z żandarmeryi udał 
się p. H illerson do prezesa rady adw okatów  
przysięgłych, któremu zda ł sprawę z tego, co

zaszło, a 16. października do rady adwoka­
ckiej 100 adw okatów  w n ios ło  oświadczenie, 
domagające się zw ołan ia  nadzwyczajnego ze­
brania w celu zmienienia tego niebywałego 
w dziejach palestry bezprawia.

KRONIKA.
Wydział kraj. zam ianow a ł dr. Chaim a 

H  i f  s t e i n a sekundaryuszem  szpita la św . 
Łazarza w  K rakow ie .

Z sądownictwa. Sekretarz sądow y dr. 
D aw id  E n g e l ,  m ianow any zosta ł radcą w  
Tarnopo lu . Radca sądow y E liasz F r a n k e l  
p rzen iesiony zosta ł z P rzem yśla do Sanoka.

Z kolei państwowych. M in is te r ko le i że­
laznych zam ianow ał starszego kom isarza bu­
do w n ic tw a  H ug. P e k 1 a, zastępcę naczelnika
I. sekcyi konse rw acy i w  Samborze, naczel­
n ik iem  sekcyi konse rw acy i w  U s trzyka ch ; 
Starszego kom isarza  budow n ic tw a  Bron. Z  a n- 
g e n a  w  C zerniow cach, zastępcą naczelnika 
sekcy i konse rw acy i tamże.

Namiestnik zam ianow a ł p rak tykanka  bu­
dow n ic tw a , L ipę  L  u f t a, ad junktem  budo­
w n ic tw a , zaś ukończonego słuchacza po li­
techn ik i, A br. Schul. P r o k e s c h a ,  p ra k ty ­
kantem  budow n ic tw a .

W sprawie masowych chrztów dzieci ż y ­
dow sk ich  w  zakładzie w ych o w a w czym  pod- 
rzu d kó w  w  B obrku  pod O św ięc im em , zabra ł 
g łos  w  Sejm ie cz łonek po lskie j le w icy  dem okr. 
poseł dr. Ignacy  Landau i w yka za ł, iż  obo­
w iązk iem  k ra ju  je s t zająć się czuw an iem  nad 
w ychow an iem  dzieci w  tych  zakładach, w  
k tó rych  k ra j ze sw ych  funduszów  lo ż y  na 
u trzym an ie  dzieci. Ponieważ W y d z ia ł k ra jo w y  
za w a rł uk ład  z zakładem  w  Bobrku , wedle 
któ rego zakład ten m a p rzy jm o w a ć  dzieci 
przynależne do G a licy i i urodzone w  zak ła ­
dzie dla po łożnic i po d rzu tkó w  we W iedn iu  
i m a je  u trzym yw a ć  do 14 roku  życia , i po­
n iew aż W y d z ia ł k ra jo w y  p łac i za to od ka­
żdego dziecka po 14 K . m iesięcznie, przeto 
obow iązkiem  W y d z ia łu  je s t p iln ie  badać, czy 
dzieci te są tam  należycie w ych o w yw a n e . 
O bow iązek ten w  danym  w ypadku  tem bar­
dziej c iąży na W ydz ia le , skoro  podnosiły  się 
g lo sy  w  prasie, w ykazu jące  zupełne zanie­
dbanie dzieci żydow sk ich  na punkcie re lig ij­
nego ich w ychow an ia , zaniedbanie, k tó re  pod 
w p ły w e m  otoczenia pow odu je  lekceważenie, 
a z czasem n ienaw iść i pogardę dla re lig ii 
żydow sk ie j.

T w ie rd ze n ie , które znalazło odgłos w  
prasie, że w  ostatnich latach oko ło  40  dzieci 
żydow sk ich  przeszło na w iarę chrześcijańską, 
je s t tak a larm ujące, iż W y d z ia ł k ra jo w y  nie 
może an i c h w ili zw lekać z zbadaniem tej 
sp raw y i z usunięciem  tego stanu, jeże li nie 
chce ściągnąć na siebie podejrzenia lub p rzy ­
na jm n ie j w y w o ła ć  przypuszczenie, iż to się 
dzieje z jego  w iedzą i c ichem  zespoleniem. 
Spraw dzen ia  w ięc tych  w iadom ości, przez 
czasopism a podniesionych, żądać należy dla 
uspoko jen ia  w zburzone j op in ii znacznej części 
naszego społeczeństwa.

Jakób Stern zm a rł w  tu te jszym  zakładzie 
ka rnym . H is to rya  jego  procesu, o czem d w u ­
kro tn ie  p isa liśm y, s tanow i un ika t w  sądo­
w n ic tw ie  austryackiem . Ostatecznie skazany 
na cztero letn ie ciężkie w ięzienie, ja k o  83 
letn i starzec, spara liżow any, g łu c h y  i ślepy, 
po dw u le tn iem  w ięzien iu  śledczem, począł

odsiadyw ać nałożoną karę w  lw o w sk ie m  
w ięzien iu . Śm ierć po k ilk u  miesiącach prze­
rw a ła  pasmo cierpień, może n iew innych . 
Przez ca ły  c iąg procesów nie dostarczono 
m u żadnego pozy tyw nego  dow odu w in y . Na 
ło żu  śm iertelnem , ja k k o lw ie k  ju ż  nic nie m ia ł 
do stracenia, zapew nia ł jeszcze Stern o sw o ­
je j n iew inności.

Aneksya Bośni i Hercegowiny. Z okazy i 
aneksy i odby ły  się w  tych  kra jach w  dn iu  
p rok lam acy i 7. b. m. i 10 b. m. liczne u ro- 
czystys tośc i i nabożeństwa dziękczynne. M ię­
dzy  innem i odby ło  się w  dn iu  p rok lam acy i 
posiedzenie prze lożeństw a aus tryacko-w ęg ie r- 
skie j g m in y  w y z n a n io w o -ż y d o w s k ie j, oraz 
rab inatu  w  Serajew ie, na któ rem  uchw alono 
w ys ia ć  cesarzow i do Budapesztu te legram  
ho ldow n iczo-dz iękczynny. Następnie udała się 
deputacya do szefa k ra ju  i kom endanta W in - 
zora, k tó ry  ją  bardzo p rzychy ln ie  p rzy ją ł. 
W  na jb liższą  sobotę odby ło  się dziękczynne 
nabożeństw '0 z odpow iedniem  kazaniem  ra­
bina dra W eszła, p rzy  szczelnie w ype łn ione j 
synagodze i obecności reprezentantów  w ła d z  
z generałem  W in zo re n i na czele.

Zamordowanie Hercensteina. Po raz trzeci 
odbyła  się 29. z. m . rozpraw a sądowa prze­
c iw  P o łon iew ow i, m ordercy Hercensteina. 
B ro n ił go doradca p ra w n y  g łó w n e j rady 
Z w ią zku  p raw dz iw ie  rosy jsk iego , O strow sk i. 
A le  i tym  razem m usiano odroczyć rozpraw ę 
z pow odu n ie jaw ien ia  się klasycznego św iadka, 
żandarm a Sapolskiego, k tó ry  tuż po zam or­
dow aniu  H ercenstejna gośc ił w  sw em  biurze 
Połon iew a i kam panię Sapolski pozostaje 
obecnie w  służbie ta jne j po licy i ro sy jsk ie j 
i m ó g ł przecież przez n ią być zw o ln io n y  dla 
uczyn ien ia  zadość obow iązkow i wobec Sądu. 
A le  p rze łożonym  jego  zależy na n ie w y k ry c iu  
p ra w d y  w  ty m  procesie po litycznym , dlatego 
też sąd fiń sk i napo tyka  z tej s trony  na takie 
trudności. R ów nież nie może on w ydostać 
od m in is te ryum  spraw ied liw ośc i fo to g ra f i K a- 
sanzewa, podejrzanego o w spó łudz ia ł w  za­
m ordow an iu  Hercensteina. Is tn ie je  bow iem  
podejrzenie, że ta sama banda popełn iła  m o r­
derstw o na Hencenstejnie, dr. Jollosie, ja k  
rów n ież  zamach na W itte m . O statnie prze­
stępstwa, popełn ione w  R osyi, zos ta ły  w  za­
rodku  śledztw a stłum ione. A le  sąd fiń sk i nie 
chce uznać ta jem nic absolutnej ko n trre w o - 
lucy i.

„Koszerne" świnie. W  mieście Szentes, ma 
być w ybudow ana  now a  rzeźnia. Na żądanie 
rzeźn ików  w yd a ł zastępca s tarosty rozporzą­
dzenie, by  na przeciąg bu d o w y w yn a ję to  
loka l o sześciu dużych  oknach, w  k tó rym  
m a być urządzonych sześć dużych  s to łó w  
i ko tłó w . Rozporządzenie to m iędzy innem i 
zaw ie ra : „ W  końcu polecam b u rm is trzo w i, 
by  się postarał o s tó ł dla b i c i a  ś w i ń  w  e- 
d i e  r y t u a ł u  ż y d o w s k i e g o " .

Z za kulis rabinatu. „H ed  H asm an" do­
nosi o następującem  z a jś c iu : Jakiś p ro w izo r 
aptekarsk i z gubern ii rjazańsk ie j, m a jący 
żonę i dw o je  dzieci, chcia ł się je j pozbyć 
koniecznie i ożenić z panną. P rzy jecha ł tedy 
z R jazania do W a rsza w y , gdzie po odpo­
w iedn ich  rokow an iach  z rab inam i, u zyska ł 
od n ich lis t do żony, iż m usi ona w ziąć 
rozw ód, poniew aż mąż oskarża ją , iż daw ała 
m u d o je d ze n ia  „ fre fn e "  mięso. U m y ś ln y  w y ­
słaniec p rzyn ió s ł żonie ten lis t podpisany 
przez 3 rab inów . N ieszczęśliw a tedy po je­
chała do rab inów  w ileńsk ich  i dow iod ła , że 
je s t o w ie le nabożnie jsza od męża, k tó ry  je ­
dyn ie  dla pozbycia się je j,  o b m yś lił taką  h i-

we Lwowie — ulica Halicka 1. 20.

P oleca  najtaniej B oa stru sie , S za le  gazow e, W elon ik i, 
K ołn ierzyk i, Kraw atki, P ończochy dam skie i dziecięce, 
Rękawiczki „D iana“, G orsety b ruk selsk ie , H alki brukse- 

linow e i jedw abne.
Wszelkie dodatki do krawieczyzny po najniższych cenach.
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steryę  z rab inam i, aby zm usić żonę do roz­
w odu. Pism a żargonow e dom agają się pu­
b licznego w y jaśn ien ia .

Najnowszy dramat Zangwilla. Z  po­
czątkiem  tego m iesiąca w ys ta w io n o  po raz 
p ie rw szy  w  W aszyng ton ie  n a jn ow szy  dram at 
Izraela Z a n g w illa  p. t. „T h e  M e lting  P o t“ , 
(T y g ie l le jn iczy). Na przedstaw ien iu  obecny 
by t także Roosevelt w ra z  z rodziną. T y m  
tyg lem  jes t A m e ryka , w  k tó re j ludzie, różnych 
w yznań  i narodow ości z lew a ją  się w  j e d n ą  
narodow ość. T reść dram a iu  s tanow i h istorya 
m iłośc i rosy jsk iego  żyda, k tó ry  kocha się w  
córce szlachcica rosy jsk iego , co na czele 
bandy b ra ł udz ia ł podczas pogrom u K iszy - 
n iew skiego w  rzezi rodziców  m łodego żyda. 
M łodzien iec em ig ru je  do N ow ego Jorku , gdzie 
u trzym u je  się z m u zyk i, tu  poznaje m łodą 
dziew czynę, k tó ra  z pow odu za w ik la n ia  się 
w  sp isk i rew o lucy jne , rów n ież o jczyznę sw ą 
m usia ła  opuścić. Zakochany m łodz ik  z ryw a  
w sze lk ie  w ę z ły , łączące go z rodziną i p rz y ­
ja c ió łm i, pow o li oddala się z życ ia  ż y d o w ­
skiego, aż z jaw ien ie  się ojca ukochanej, tego 
zn ienaw idzonego cz łow ieka , m ordercy jego 
rodziców , w raca go znów  żyd o w stw u . Je­
dnakże nie na d ługo  zw yc ię ży ła  tradycya . 
A m e ryka ń sk i duch nadziei i w o lność odnosi 
w  końcu zw yc ięs tw o  nad tradycyą  stuleci. 
Z a n g w ill pragnie tu  jasno  w ykazać, iż  A m e­
ry k a  staje się o jczyzną  d!a uc iśn ionych w  Ro­
sy i, a zarazem zaprotestow ać przeciw  tem u 
uc iskow i. Sztuka ma w ie lk ie  powodzenie, a 
p rzedstaw ioną w kró tce  będzie w  Baltim ore 
i N o w ym  Jorku.

Żydzi w uniwersytetach rosyjskich. 
U ch w a la  rady  m in is tró w , za tw ierdzona przez 
cara w  spraw ie  usta lenia procentu żydów , 
k tó rz y  m ogą być p rzy ję c i do w yższych  za­
k ła d ó w  n a ukow ych , postanaw ia, że procent 
ten w  obu sto licach w e w szys tk ich  zakładach 
n a u ko w ych , z w y ją tk ie m  konse rw a to ryu m  
w  Petersburgu i M oskw ie , gdzie może być 
w y ż s z y , ma w yn o s ić  3 p r c , dla innych  
m iast, zna jdu jących  się poza obszarem, 
w  k tó ry m  w o lno  żydom  m ieszkać, ma w y ­
nosić 5 prc., w  m iastach zaś, po łożonych  
w  obszarze, w  k tó ry m  w o lno  żydom  m ie ­
szkać, 10 prc. N a rozkaz cara zbierze się 
pod p rzew odn ic tw em  m in is tra  ośw ia ty  ko n fe ­
rencya zastępców  in te resow anych w ładz , 
k tó ra  usta li w a ru n k i p rzy jm o w a n ia  żyd ó w  
do szkó l średnich. U c h w a ły  tej kon fe rency i 
będą przedłożone do ośw iadczenia się Radzie 
m in is tró w .

Tutki Arje. L w o w s k a  fa b ryka  tu tek 
„G lobus  N il“  w p ro w a d z iła  now ą  m arkę tu tek 
„A r je “ , które  n in ie jszem  polecam y naszym  
Szan. C zy te ln ikom  nie ty lk o  ze w zg lędu  na 
ich  doskonałość, ale g łó w n ie  także z tego 
pow odu , że fab ryka  daje z tych  tu tek 5%  
na in te rna t żyd. In s ty tu tu  teologicznego- 
T u tk i „A r je "  są wszędzie do nabycia.

Przegląd spraw żydowskich.

Z dalekich stron.
Żydzi w  Stanach Zjednoczonych. W  a-

m erykańsk iem  czasopiśm ie The Hartford 
Globe p o ja w ił się n iedaw no a r ty k u ł o zna­
cze n iu  żyd ó w  w  po łudn iow ych  Stanach Z je ­
dnoczonych. A u to r zaznacza, iż  w y łączn ie  
praw ie  duchow i przedsiębiorczem u żyd ó w  za­

wdzięczać należ}' pow stanie i szybk i w zros t 
w ie lk ich  ś rodow isk  handlu i p rzem ys łu  po ­
łudn ia . Ich zalety, ja k  pilność, zm ys ł przed­
siębiorczy, ja k  rów n ież rozsądne użycie n a j­
now szych  zdobyczy technicznych p rzyczyn ił 
się na jbardzie j do ro zw o ju  na jw ażn ie jszych  
m iast po łudnia . Prócz tego okaza li żydz i 
w ie lk ie  p rzyw iązan ie  do m iast, które s tw o ­
rzy li. W o jn a  obyw ate lska  w ykaza ła , iż zna­
czna w iększość dorosłych  żydów  bra ła  w  n ie j 
udzia ł. P o łudn iow a część S tanów  Z jednoczo­
nych może tedy w ykazać w iększą ilość sena­
to ró w  ż y d o w s k ic h , aniżeli w szys tk ie  inne 
części razem wzięte.

Żydzi w południowej Australii. W edle 
Statistical Register o f South Australia z r. 
1906 w yn o s iła  ilość żydów  796; z tego p rz y ­
padało na m ężczyzn 407, na kob ie ty  330. 
O gólna c } f ra  ludności po łudn iow o austra lskie j 
w yn o s iła  362 604, m ianow ic ie  184.422 m ęż­
czyzn, a 178.182 kobiet. Ż yd z i s tanow ili za­
tem  0 ,2 2 %  ogó łu  ludności.

Wykaz składek na budowę domu i na internat
dla kraj. żyd. instytutu teolog, we Lwowie.

W y k a z  t r z y d z i e s t y  d z i e w i ą t y .

Przedtem wykazano K 46.556 '39
4220. Józef Bau, Sambor „ 2 —
4221. Juliusz Gerner „ „ 2 —
4222. L. Zimmerman „  „ 2 '—
4223. S. Margulies „ „ 2 —
4224. Abr. Stummer „  „ 2 ‘—
4225. N. T ieger „ „ 2 '—
4226. Paw. Pachter „  „ 2 —
4227. D. Zimmerman, Jasienica „ 2 —
4228. Ch. Necheles, Monasterzyska „ — •60
4229. M. Kupfer „  „ — •40
4230. Aptekarz Minczeles „ „ 2 —
4 2 3 1 - H. Bandler „ „ U —
4232. S. Adler 1 ’—
4233. Leon Tabak „  „ 1 •—
4234. Jakób Notman „ „ r —
4235. W. L ifsch iitz  „  „ i •—
4236. Chalid 2'—
4237. Gerschon Fisch „  „ T —
4238. Jan Skowidski „  „ T —
4239. Rudolf Plarowski „ „ T —
4240. Bernard Igi „  „ 2 —
4241. Julian Pinarf 2 '—
4242. H. jager — •50
4243. Herm. Zagher „ „ — '50
4244. K. Ochshorn, W yczó łk i „ 2 '—
4245. M . Ochshorn „ 2 '—
4246. G oldberg, Zastawce „ r —
4247. Ad. Goldberg „  „
4248. D . Nacht. naucz, r., Monaste­

U —

rzyska „ 5 —
4249. Józef Kleinberger, K raków  „ 10 —
4250. Fischler „  „ 2 '—
4251. Maur. A ltenberg, Lw ów  „ 2 —
4252. Maur. D iam ant „  „ r —
4253. Hescheles „  „ r —
4254. Weinreb „  „ 2 —
4255. Fabian „ „ 3 —
4256. Landau „  „ 3 —

W p łyn ę ło  razem K 46.625.39

W niedzielę dnia 25. października b. r. 
odbędzie się w Czytelni T . S. L. im. B. G old­
mana (ul. Słoneczna 21) Przedstawienie ama­

torskie z następującym program em : „In te li­
gent", scena z życia, Gorczyńskiego, produ- 
keye kó łka  m andolinistów i „O d ludk i i poeta", 
komedya Fredry. Początek o godz. 7-mej wie­
czorem.

9

W poniedziałek dnia 26 b. m. o godz. 
w p ó ł do 8-mej wieczorem odbę iz ie  się Walne 
Zgromadzenie K o ła  im. Bernarda Goldmana 
Tow. S zko ły  Ludowej, w lokalu K o ła  ul. Sy­
kstuska 33 II. p. —  z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) Odczytanie p ro toko łu , 2)
Sprawozdanie ustępującego zarządu, 3) W ybór 
zarządu na rok 1908/9, 4) W ybór delegatów 
na zjazd T. S. L., 5) W nioski i interpelacye.

MIEJSKA ELEK T R O W N IA
wykonuje

b ezpłatne
połączenia domów

o ile zostaną zgłoszone

przed 1. września 1909,
o ile dom zgłoszony leży przy ulicy, 
w której ułożone są kable i nie jest 
więcej oddalony, niż 3 metry od linii 

regulacyjnej, 
o ile zgłaszający zobowiąże się do sta­
łego pobierania prądu przez rok jeden.

Zgłoszenia przyjmuje

BIURO ELEKTROWNI
ul. Wulecka 1. 2. Telefon nr. 769.

Telefon
979 IfObTA"Telefon

979

Zakłady elektrotechniczne
w ykonują in stalacye elektryczne na now y tani 

prąd ELEKTROWNI MIEJSKIEJ dla celów  

ośw ietlen ia  i przenoszen ia  siły .

5 0 uznane przez Pracow nię chem ii Lekar­
skiej c. k. W szechnicy Jag ie ł, w  K rakow ie  

Q  -------------------- ZA N A JL E PSZ E .--------------------

lla dochód k ra j. ż y d . In sty tu tu  teologicznego „ARJE99 tutki cygaretowe z watą. CO ,
 W szę d zie  do n a b y c ia . J J 0

H a dochód k ra i. ż y d . Instytu tu  te olo g iczn e g o .
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M A t A t /
m a i a m  w a żn a  wiadomość dla ctic^cycii osiedlić sie na roli w  B razylii.
s»
Mż 
W  
VI/
V I/
VI/
V I/
Vt/
\ ! i_____
m m

Kto chce jechać z rodziną do Brazylii dla osiedlenia się na roli, może 
otrzymać od Towarzystwa żeglugi bilet wolnej jazdy przez morze, dla

siebie i całej rodziny.
Przed w yjazdem  zasięgnąć należy  rady T ow . „OPATRZNOŚĆ" w K rakow ie, lub  
w biurach T ow . w O św ięcim iu i Jarosław iu . T ow arzystw o ma w B razylii sw oich  

urzędników  i zajm uje się  lo sem  w ychodźców  na m iejscu .
N ie dać się  w ięc bałam ucić pokątnym  ajentom , którzy nie znają sam i kraju, do  
k tórego  ludzi w ysyłają  i fa łszyw ie  inform ują w ychodźców , narażając ich na straty  
i zaw ód. Na sam ą jazdę do m orza potrzeba m ieć przynajm niej 30 kor. od o so b y  
d o ro słe j. Przed w yjazdem  być u doktora dla stw ierdzen ia , czy nie zachodzi w y­

padek choroby oczu.

M A I A I /
m m
|V|AtAt/

\ t /

To w a rzystw o  opieki nad wychodźcam i „O p a trzn o ść " w  Krako w ie .

tf/
v l/

V I/ 
V I/
v i/
v t/

V I/ 
v l / \ l / V I /  
V I A » A I /

KEFIR
poleca i dostarcza do mieszkań

Lwów, ul. Polna 25

i Wszelkie
monety zagraniczne

kupuje i sprzedaje po cenach najko­
rzystniejszych

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z p ro w in c y i odw ro tną 
pocztą bez doliczenia p ro w izy i. 

Lwów, ul. Kilińskiego
(o b o k  kaw iarni w ied eń sk iej).

i

i

najlepsza nasypka dla n iem ow lą t i dzieci.
Cena pudelka 50 hal.

 W SZĘDZIE PRO SZĘ ŻĄDAĆ =
Główny skład w ysyłkowy:

Apteka pod „Złotym Jeleniem 44
Lwów, Rynek 29 (bram a Andriolego).

I

W
iD il) il> \l) 
iD 
9/ 
UD 
il) 
il) 
il) m 
w 
ii) 
VI/ 
9/ 
9»

ZAKŁAD RYTOWNICZY
i D R U K A R N I A  .

A. W. Tauber
Lwów, Pasaż Hausmana 2.

wykonuje wszelkie roboty w zakres po ­
wyższy wchodzące, ku zupełnemu zado­

woleniu P. T. Publiczności.

w
9/
9/
9/
9/
H)
9/
9)
H)
9>
il)
il)
iD
il)
il)
il)W

«T(!)asas«sasasasasasasasasasas<isasasasasasasasasasasasasasasasasasasas
ai

[ .  k . u p rz y w . g alicyjski akcyjny

Bank hipoteczny
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżąc}', przyjmuje do przechowania papiery 
wartościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadza na wzór instytucyj za­
granicznych tak zwane

Schowki depozytowe
(S a fe  D ep o sits).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozy- 
aryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym 
kluczem, gdzie bezp iecznie a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne do­
kumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 
jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju de- 
dozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale 
pepozytowym. 4

*>.W
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T e a t r  r o z m a i t o ś c i
DEpedencB Bristol C o d z i e n n i e  przedstawie- 

r  nie pierwszorzędnych arty-
s.ów . Senzacyjny program Początek o godz. wpoi do 9.

Rok założena 1782

Pierwsza 
i najstarsza
Fabryka

/ ;

praw dziw e 
polskie wódki 

ijsze likiery.

N a i u r t * h s z y i ł u s t r < t y g o d n i p o l s k i .

”    H r. 1 7  z dnia R p a źd zie rn ik a  ju ż  w y s ze d ł i z a w ie r a :
K ościuszko i pom nik K ościuszki w W aszyn gton ie (6 rycin), W arsztaty studenckie  
(3 ryciny), Z terenu p rzyszłej w ojny i Na w ulkanie b a łk ań sk im  (kilkanaście rycin 
oryginalnych), Z w ędrów ki po w ystaw ie kucharskiej (4 ryciny), Krwawy dram at (1 ryc.),. 
D efraudacya w urzędzie podatkow ym  (1 ryc.), Bar. A ehrenthal (1 ryc.) i Bar. Burian  
(1 ryc.), G en. Nodzu (1 ryc.) i w. i. Z dziedziny „K rólow ej Mody" (2 ryc.), W odcinku 
muzycznym „Otrzyj łz y “, śpiew z podkładem fortepianu, W części fejletonow ej „Srebrne  
Zw ierciadło" Conan Doyle’ego. — Dal. ciąg powieści „N ienaruszona Dziew ica", oraz 
fejleton „M iłość i śm ierć" przekład z francusk. — Ponadto rubryka „D la pań", szarady 

i zagadki. O g ó łem  p rzesz ło  50 rycin.

P r B n u m B r a f a  m i B S i g c z n a  1  K 5 0 h „  d l a  p r B n u m B r a f o r t i w  J e d n o ś c i ' *  1 K .

Adres Redakcyi i Administracyi: Lwów, Krzywa 6.

N. K A T Z N E R
M iędzynarodow e przedsięb iorstw o handlow e  

s z c z e g ó l n i e  z Rosyą
dom spedycyjny 
i komisowy - -

w P od w ołoczysk ach , W ołoczysku , Brodach i Ra­
d ziw iłłow ie .

Stałe ta ry fy  p rzew ozow e + (sta' 'W) do Rosyi 
i z R osyi w raz  z w s z e T k i e m i  k o s z t a m i  

i fachow e oclenie.
W y w ó z  w e łn y  d rz e w n e j, desek na s k rz y n k i d la  ja j ,  
b ru s k c w  i to c zy d e ł d la  kos i ż n iw ia re k . S prze d a ż  

w ę g l a  kam ien nego , koksu i a n tra c y tu . 
Herbata w oryginalnych paczkach z ces. rosyjską 

banderolą rządową.
A dres : N. K a tzn e r, Podu/ołoczyska.

r.Kinemafograf-Cinenhon
w e L w o w i e ,  w P asażu  M ikolascha.

Codziennie przedstawienia od godziny 4 do 
10 wieczorem.

Od sob oty  dnia 17. paździer. Senzacyjny  
program  oryginalnych ob razów  żyw ych, 

m ów iących i śpiew ających. 
Oryginalne i jedyne zdjęcia Pathee Freres w Paryżu. 

Co tygodn ia  now y program J
Z drukarni „Wieku Nowegj" we Lwowie. Wydawca i redaktor odpow iedzialny: Dr. Bertold Merwin.


